
W prezydium Konferencji — od lewej tow. Józef Ba- 
nak, tow. Lucjan Motyka oraz tdw. Julian Liszka.

Wraz z 5-tyslęczną legitymacją partyjną — wiązanka 
kwiatów od młodzieży ZMS.

Fabryczna konferencja PZPR w HiL wybrała nowe władze

Gospodarczą problematyką IV Zjazdu
trzeba widzieć od strony człowieka Na ręce tow. Jakusa przekazany został sztandar dla hut­

niczej organizacji partyjnej. Przejmuje go poczet sztanda­
rowy. Foto: S. GAWLIŃSKI

♦ Przekazanie KF sztandaru
♦ 5-iysięczna legitymacja partyjna

4 z-N BM. W HUCIE IM. LENINA ODBYŁA SIĘ VII SPRAWOZDAWCZO - WY. 
X BORCZA KONFERENCJA KOMITETU FABRYCZNEGO PARTU. KONFE.

RENCJA PODSUMOWAŁA DOROBEK ORGANIZACJI W OKRESIE LAT 
1962—1964, WYBRAŁA NOWE WŁADZE I ZATWIERDZIŁA PROGRAM 
DZIAŁANIA NA NASTĘPNĄ KADENCJĘ, KTÓRY ZAWIERA PODJĘTA NA 
ZAKOŃCZENIE OBRAD UCHWAŁA. W CZASIE KONFERENCJI I SEKRE­
TARZ KW PZPR W K RAKOWIE TOW. LUCJAN MOTYKA PRZEKAZAŁ OR. 
GANIZACJI SZTANDAR PARTYJNY UFUNDOWANY PRZEZ ZAŁOGĘ HU­
TY IM. LENINA ORAZ W ZWIĄZKU Z PRZYJĘCIEM 5-TYSIĘCZNE. 
GO CZŁONKA, DOKO NAŁ WRĘCZENIA TRZECH JUBILEUSZOWYCH LEGI- 
TYMACJL

Oprócz członka KC PZPR. 
I sekretarza KW w Krakowie 
tow. Lucjana Motyki, w kon­
ferencji wzięlj udział: sekre­
tarz K W PZPR tow. Józef 
Banaś, sekretarz KKM PZPR 
tow. Jan Skiba, I sekretarz 
KD PZPR w Nowej Hucie 
tow. Andrzej Kasprzyk 
i I sekretarz KZ PZPR PPB 
HiL tow. Adam Lenczowski. 
W obradach uczestniczyli m. 
in. z-ca przewodniczącego 
Rady Narodowej m. Krakowa 
tow. Edward Góra i naczelny 
dyrektor HPR inż. Jan Stok­
łosa. Na konferencję przybyli 
także przedstawiciele Wy­
działów Organizacyjnego i 
Przemysłu Ciężkiego KC 
PZPR tow. tow. Jakub Swit- 
lak i Julian Rybarski.

Referat wprowadzający do 
dyskusji wygłosił na konfe­

rencji I sekretarz KF PZPR 
tow. Zbigniew Jakus. Przed­
stawił on w nim nie tyle zna­
ny powszechnie dzięki do­
brym wynikom gospodarczym 
i pracy społecznej dorobek 
załogi i organizacji partyjnej 
huty, lecz — i na tym kon­
centrował się referat — wiele 
cennych propozycji w zakre­
sie wykorzystania istnieją­
cych rezerw materialnych i w 
działalności ludzi, kierując u- 
wagę delegatów na wywią­
zanie się z zadań stoją­
cych przed hutą w świetle u- 
chwał IV Zjazdu i obowiązu­
jących nasz kombinat progra­
mowych zamierzeń na naj­
bliższe lata. Mobilizująca, 
krytyczna, postulująca zwię­
kszenie aktywności w pracy 
gospodarczej i społecznej for­
ma ujęcia zagadnień w refe­

Nasza wdzięczność 
zausze im towarzyszy

TT raz z całym nauczycielstwem. Dzień Nauczyciela obchodzi w dniu 21 li- 
1/1/ stopada także i społeczeństwo mjmłodszej dzielnicy Krakowa — Nowej 
• f Huty. Kształtująca się dzielnica, dzielnica młodych ludzi, miasto w któ­

rym ogromna ilość mieszkańców tutaj właśnie zdobyła swe zawodowe 
kwalifikacje i przygotowanie do pracy — ma szczególnie wiele do zawdzięcze­
nia ofiarnym pedagogom. Dziś z okazji święta nauczycieli i — dodajmy bez 
przesady: w jakimś sensie także wielotysięcznej już rzeszy wdzięcznych im 
wychowanków, jak co roku, tradycyjnym zwyczajem — o problemach ..na­
uczycielskich” rozmawiamy z kierownikiem Wydziału Oświaty Prez. DRN w
Nowei Hucie TADEUSZEM BRASIEM.

— Jak duży zespól nowohuckich nauczy­
cieli obchodzi w tym roku swoje święto?

— Jeżeli weźmiemy pod uwagę 15-letni 
okres istnienia Nowej Huty, to początki 
były bardzo skrcmr.e. W 1949 roku na te­
renie gremad na'eżących dziś do dzielni­
cy było tylko 7 szkół podstawowych z 56 
nauczycielami. Obecnie we wszystkich 
typach szkolnictwa pracuje w Nowej Hu­
cie ponad 1200 nauczycieli-wychowawców. 
Przeważająca część z nich to ludzie mło­
dzi, którzy zdobyli wykształcenie w Pol­
sce Ludowej. Razem z doświadczonymi, 
dłużej pracującymi nauczycielami tworzą 
oni jednolity zespół wychowawców. W 
pracy zacierają się różnice wieku, młodzi 
chętnie korzystają z doświadczeń star­
szych kolegów.

— Z tego wynika, że istnieje już w na- 
szym młodym mieście wysokokwalifikowa­
na kadra wychowawców, którzy są w sta­
nie skutecznie realizować postulaty współ­
czesnej polskiej szkoły...

— Skoro mówimy o kwalifikacjach za­
wodowych naszych nauczycieli, to trzeba 
stwierdzić, że np. w szkolnictwie pod­
stawowym Dosiadamy ok.’50 proc, nau­

racie, przyczyniła się do po­
budzenia na konferencji ży­
wej, partyjnej i gospodar­
skiej. owocnej w wiele wnio­
sków dyskusji. (Na str. 2 za­
mieszczamy omówienie refe. 
ratu wygłoszonego na konfe­
rencji przez I sekretarza KF 
PZPR tow. Z. Jakusa).

Uroczystym momentem fa­
brycznej konferencji było 
przekazanie przez I sekreta­
rza KW PZPR w Krakowie 
tow. Lucjana Motykę sztan­
daru dla organizacji partyjnej 
huty. Przekazując go człon­
kom sekretariatu KF stwier­
dził on, że umieszczony na 
sztandarze wizerunek wiel­
kiego rewolucjonisty, którego 
imię nosi nasza huta, jeszcze 
bardziej zobowiązuje organi­
zację do dalszej, równie o-

(Dalszy ciąg na str. 2) 

czycieli z dodatkowymi kwalifikacjami. U 
pozostałych istnieje natomiast dążność do 
podnoszenia kwalifikacji zawodowych, 
czego dowodem, że w roku bieżącym pod­
jęło i kontynuuje studia ponad 90 nau­
czycieli. Poza tym notujemy dużą frek­
wencję na kurso-konferencjach i kur­
sach specjalistycznych. Przykładem tych 
ostatnich jest prowadzony obecnie 30-go- 
dzinny kurs dla nauczycieli języka pol­
skiego klas 5—7, którego celem jest prze­
pracowanie z nauczycielstwem jak naj­
bardziej skutecznych metod nauczania 
ięzyka.

— Czy praca nauczycielstwa ogranicza się 
tylko do godzin lekcyjnych? Przewidując, 
że odpowiedź będzie przecząca prosimy o 
omówienie tej „drugiej strony medalu” na­
uczycielskiego życia...

— Na nauczycielu ciążą obok pracy lek­
cyjnej obowiązki dalszego oddziaływania 
wychowawczego przez opiekę nad orga­
nizacjami szkolnymi, a szczególnie waż­
ną jest współpraca ze Związkiem Harcer­
stwa Polskiego nad poszerzeniem liczeb­
nego stanu młodzieży w drużynach zu­
chowych i harcerskich.

(Dokończenie na str. 4)
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Drodzy nauczyciele i wychowawcy!
Pedagodzy dzielnicy Nowa Huta!

asze święto — Dzień Nauczyciela, ob­
chodzony w naszej Ojczyźnie od kilku 
już lat jest zarazem świętem polskiej 

nauki i oświaty, wyrazem zwycięstwa postę­
pu nad konserwatyzmem, triumfem racjo­
nalizmu, tolerancji i socjalistycznego huma­
nizmu.
IV Zjazd Partii ocenił wielki dorobek ka­

dry pedagogicznej, wyrażając jej szczere 
uznanie za rolę w kształtowaniu postawy 
ideowej naszego społeczeństwa. Przykładem 
tej ofiarnej pracy jest również kadra peda­
gogiczna naszej dzielnicy, która od pierw­
szych dni wraz z budowniczymi Nowej Huty, 
stanęła do nauczania i wychowania zastę­
pów ludzi pracy i ich dzieci. Budowniczowie 
Nowej Huty — to ludzie zrośnięci już ze 
swym miastem, kochający je i szanujący. 
Przyjechali tu ze wszystkich krańców Polski 
nieraz z bagażem przeróżnych nawyków, nie 
zawsze z właściwie ukształtowaną i prawi­
dłową postawą społeczną. Wychować trzeba 
było ich samych i ich dzieci.

Uczniowie szkół w Nowej Hucie — to nie 
tylko nasze najmłodsze pokolenie, ale także 
i ludzie dorośli, uczący się w technikach 
i szkołach dla pracujących.

Hasło — „POLSKA KRAJEM LUDZI 
KSZTAŁCĄCYCH SIĘ” — stało się możliwe

Już rok, n 
właściwie do­
piero rok dzia­
ła w Nowej 
Hucie Zarząd 
Dzielnicowy 

Związku Nau­
czycielstwa 

Polskiego, or­
ganizacji, dba­

jącej o warunki socjalno-by­
towe nauczycieli, obejmującej 
swą pracą wiele dziedzin ży­
cia naszych pedagogów. Mało 
dotychczas słyszeliśmy o dzia­
łalności ZNP, a przecież — 
mimo dopiero rocznej pracy 
wiele już zdołano zrobić 
dla pracowników szkolnictwa, 
których działa u nas niema­
ło — 1600 osób. Z tego 1.100 
jest członkami ZNP

Aby dowiedzieć się bliż­
szych szczegółów o pracy Za­
rządu ZNP. najlepiej chyba 
porozmawiać z jego preze­
sem. Jest nim mgr Jan BĄK. 
doświadczony peiagog, wy­
chowawca młodzieży, a zatem 
człowiek dobrze rozumiejący 
potraeby i bolączki środowi­
ska nauczycielskiego. 

. Siedzibą ZD ZNP jest Szkoła nr 
»1 w osiedlu Handlowym. Mgr 
Bąka można tu zastać często, cho­
ciaż w żadnym wypadku nie kie­ruje swą oapowieaziamą pracą 
„z za biurka”. Utrzymuje ścisłe 
kontakty ze wszystkimi typami 
szkól w Nowej Hucie, zna — jak

Pamięć 
nie tylko 
od święta

chyba nikt w dzielnicy — kło­
poty, smutki i radości członków 
ZNP, dba o to, aby w miarę mo­
żliwości przychodzić im z jak naj­
dalej idącą pomocą. Zresztą niech 
lewie o tym sam...

— Zacznę może od struk­
tury organizacyjnej naszego 
Związku. ZNP, to nie tylko 
Zarząd Dzielnicowy. To rów­
nież 1S ognisk, skupiających 
nauczycieli ze wszystkich 
szkół w Nowej Hucie, Ogniska 
■ZNP zdobyły sobie już należ­
ne im miejsce w szkołach. 
Współpracują ściśle z organi­

do zrealizowania dzięki ofiarnej postawie 
pedagogów. Wysoko oceniając dorobek całej 
kadry pedagogicznej, pewni jesteśmy, że nie 
będziecie nadal szczędzić trudu i wysiłku 
kosztem wielu osobistych wyrzeczeń, aby na­
dal należycie wykonywać Waszą trudną, ale 
jakże piękną i owocną pracę dla podnoszenia 
poziomu ogólnego i zawodowego naszego spo­
łeczeństwa. Wiemy wszyscy, że jednorazowy 
hołd dla Waszej doniosłej pracy — nie wy­
starcza.

TT, Waszym codziennym mozolnym trudzie 
zawsze możecie liczyć na naszą pomoc, 

na nasze życzliwe poparcie. Sercem jesteśmy 
z Wami. Za dotychczasową pracę, wyrzecze­
nia i poświęcenie — w imieniu Dzielnicowego 
Komitetu Frontu Jedności Narodu, Komitetu 
Dzielnicowego PZPR, Prezydium Rady Na­
rodowej, w imieniu całego nowohuckiego 
społeczeństwa, składamy Wam gorące po­
dziękowania, życzymy dalszej owocnej pracy, 
nad wychowaniem socjalistycznego społeczeń­
stwa i dużo pięknych i radosnych dni w ży­
ciu osobistym.

I SEKR. KD PZPR 
PRZEW. DZIELN. KFJN 

W NOWEJ HUCIE
ANDRZEJ KASPRZYK

zacjami partyjnymi i kierow­
nikami szkół, są równorzęd­
nym partnerem w podejmo­
waniu wszelkiego rodzaju de­
cyzji, wykazują wiele inicja­
tywy.

W jaki sposób dbamy o in­
teresy naszych członków, jak 
przychodzimy im z pomocą? 
Jest kilka kierunków działa­
nia, podobnie jak w każdym 
Związku Zawodowym, ZNP 
podlega bowiem również 
CRZZ. Na pierwszym miejscu 
wymienię sprawy dotyczące' 
organizacji wypoczynku dla 
nauczycieli. W tym roku np. 
wydaliśmy 42 skierowania 
ua wczasy FWP. 54 — na 
wczasy ZNP, 45 skierowań na 
wczasy rodzinne, 56 — na le­
cznicze i 22 skierowania do 
sanatorium. W czasie wakacji 
załatwiliśmy pohadto miejsca 
noclegowe dla nauczycieli rn 
Zakopanem. Korzystali oni 
także z wczasów w domkach 
campingowych w Mszanie 
Dolnej. Wspomnę tu również o 
organizowanych dla pracow­
ników szkolnictwa wyciecz-

(Dalszy ciąg na str. 2)
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fiaraej i owocnej pracy. Wrę­
czając na konferencji jam- 
leuszowe legitymacje • nu­
merach 4999, 50N I 6081. 1 
sekretarz KW w imienia wo­
jewódzkiej Instancji partyjnej 
życzył odbierającym Je — 
spawaczowi Tadeuszowi No­
wakowskiemu, wytapiaezewl 
z 6 martena Marianowi Je- 
miolkowi i ślusarzowi Jerze­
mu Kalecie oraz całemu ak­
tywowi, jak najlepszych re­
zultatów w przyszłej pracy 
oraz w rozbudowie hutniczej 
organizacji, która Już teraz 
jest największą w kraju za­
kładową organizacją partyj. 
ną.

W dyskusji na konferencji 
zabierało głos 20 mówców. 
Poświęcając uwagę głównie 
snrawom gospodarczym zwią­
zanym z realizacją uchwał 
IV Zjazdu Partii, niemało 
miejsca poświęcili oni proble­
matyce działalności społecz­
ne] i pracy wewnątrzpartyj­
nej.

Tow. Kuraś omówił proble­
my informacji, propagandy 
wizualnej i przemysłowej o- 
raz krytyki wskazując na 
istniejące braki, jak również 
sposoby ich przezwyciężenia. 
Tow. Dziedzic zajął się gos­
podarką remontową. Wiele u- 
wagi poświecił on pracy HPR 
w HiL. Zgłosił też szereg 
wniosków dotyczących uspra­
wnienia remontów. Tow. Le­
szczyński na przykładzie do­
świadczeń organizacji partyj­
nej wielkopiecowników scha­
rakteryzował wymagania sto­
jące obecnie przed aktywem,

Tow. Kejzik dał interesują­
cą analizę aktualnej proble­
matyki społeczno-ideowej, u- 
względniając zwłaszcza czyn­
niki określające ideową po­
stawę członków partii. Tow. 
Kołodziejczyk przedstawił 
istotne sprawy związane z 
polepszaniem jakości koksu i 
polityką inwestycyjną w ZK. 
Tow. dyr. Loreth zgłosił sze­
reg wniosków odnoszących 
się do usprawmienia działal­
ności« inwestycyjnej związa­
nej z ♦ozbudową HiL, nieje­
dnokrotnie adresowanych do 
whdz nadrzędnych.

Tow. Olszewski podzielił 
się doświadczeniami w orga­
nizowaniu — z udziałem bez­
partyjnych pracowników — ze­
brań grup i oddziałowych 
organizacji. Tow. Stefanik, 
przew. Rady Zakładowej HiL 
cale swe przemówienie skie­
rował na zbilansowanie efek­
tów pracy związkowej w re­
alizacji uchwał IV Zjazdu, 
wniosków z dyskusji przed- 
zjazdowej oraz ocenę aktyw­
ności członków partii w orga­
nach związkowych. Tow. So­
ja zapoznał uczestników kon­
ferencji z formami pracy or­
ganizacji partyjnej w Stalo­
wni, w okresie realizowania 
głośnego w całym kraju zo­
bowiązania chlubnie wykona­
nego przez stalowników.

Tow. Peszko, I sekr. KF 
ZMS HiL określając dotych­
czasowe efekty pracy wśród 
młodzieży stwierdził, że w 
dalszym ciągu najistotniejsze 
zadanie, to umasowienie orga­
nizacji oraz ożywienie w niej 
nurtu ideowej i kulturalnej 
działalności. Tow. Stokłosa, 
nacz. dyr. HPR naświetlił ak­
tualne trudności z którymi 
boryka się przedsiębiorstwo i 
perspektywę ich przezwycię­
żania. Tow. Kon wypowie­
działa się na temat udziału 
członków organizacji w W-21 
w realizacji wniosków zjaz­
dowych.

Tow. Komórka przew. Rady 
Robotniczej HiL wskazał na 
ciągle jeszcze niedostatecznie 
wykorzystaną rezerwę jaką

Program obchodów Dnia
Uroczystości związane z 

obchodem tradycyjnego Dnia 
Nauczyciela rozpoczęły się w 
Nowej Hucie już wczoraj 20 
bm.. We wszystkich szkołach 
odbyły się uroczyste apele 
zorganizowane przy współ­
udziale Komitetów Rodziciel­
skich i Komitetów Opiekuń­
czych. Na apelach tych od­
czytany został list do nau­
czycieli w*stosowsny przez I 
sekr. KD PZPR. przew. 
Dzieln. KFJN tow. Andrzeja 
Kasprzyka, a następnie mło­

atanowią społeczne przeglądy, 
mimo dobrych wyników uży­
wanych poprzez społeczną 
kontrolę gospodarki materia­
łowej i stanu techniki, jak 
również na potrzebę spraw­
niejszego przygotowywania 
narad wytwórczych. Tow. 
Zabickl ustosunkował się do 
poruszonych w dyskusji 
spraw, m. in. postawy ideo­
wej członka partii i jawności 
życia społecznego. Tow. Lach 
w krytycznym przemówieniu, 
przeciwstawił spotykanej Je­
szcze wśród niektórych człon­
ków partii postawie ..kibica" 
i obserwatora, potrzebę więk- 
•zego zaangażowania w pięt­
nowanie negatywnych zja­
wisk tak w pracy, jak i w 
miejscu zamieszkania. Tow. 
Pietras uwypuklił w swym 
wystąpieniu sprawy socjalne, 
komunalne itp., których wni­
kliwe potraktowanie decydu­
je o atmosferze w pracy. Tow. 
1 cnezowski I sekr. KZ w PPB 
HiL wypowiedział się za ści-~ 
ślejszym współdziałaniem or­
ganizacji partyjnej budowla­
nych z hutniczą w sprawach 
związanych z rozbudową kom­
binatu.

Tow. Kołomyjski nâcz. dyr. 
HiL, nawiązując do dobrych 
wyników pracy w zakresie 
poprzedzającym konferencję, 
zapoznał delegatów, z napię­
tymi zadaniami roku przysz­
łego, w którym trzeba zaspo­
koić zwiększone potrzeby 
kraju, w związku z dotkliwym 
deficytem stali i wytworów 
hutniczych. Wskazał on na ko 
nieczność ścisłej kontroli sta­
nu zatrudnienia i podniesie­
nia wydajności pracy. Pil­
nym zadaniem stalowników 
jest poprawa jakości produ­
kcji, zmniejszenie wybraków 
i zwiększenie wykorzystania 
urządzeń. Tow. Ratusz, oma­
wiając postęp ‘w likwidowa­
niu przejawów braku posza­
nowania społecznego mienia, , 
zaproponował szersze niż do­
tychczas stosowanie społecz­
nych środków w celu krytyki 
niefrasobliwości w tych spra­
wach.

Zabierając w dyskusji głos 
i ustosunkowując się do obrad 
konferencji, I sekretarz KW 
PZPR tow. Lucjan Motyka 
stwierdził, że stanowią one 
dobry punkt wyjścia do dal­
szej realizacji uchwał IV 
Zjazdu, do pogłębienia dys­
kusji o gospodarności, jak 
również i o postawie członków 
□artii. W członkach partii w 
HiL instancja wojewódzka 
pragnie widzieć reprezentan­
tów sztandarowej organizacji 
nie tylko w rejonie krakow­
skim, lecz i w kraju, oczekuje 
również, że będą oni w czo­
łówce w stosowaniu najbar­
dziej nowoczesnych form 
pracy. Obecnie chodzi o to. że­
by w większym stopniu zaj­
mować się sprawami gospo­
darczymi od strony ludzi. 
Potrzeby kraju są takie, że 
plan huty na 1965 rok powi­
nien być nie tylko zrealizowa­
ny. ale i możliwie przekroczo­
ny. Wymaga to inicjatywy, 
konkretyzacji dyskusji i po­
czynań praktycznych. Trak­
towania w ścisłym związku 
spraw gospodarczych i ideowo 
wychowawczych. Największą 
organizację zakładową w kra­
ju stać na to, żeby świeciła 
ona przykładem dla Całej 
Polski.

»
N» zakończenie obrad kon­

ferencja podjęła «chwałę w 
sprawie kierunków działania 
organizacji partyjnej Huly 
im. Lenina oraz wybrała nowy 
Komitet Fabryczny. Jego 
skład zamieszczamy obok.

dzież wręczyła swym nauczy­
cielom i wychowawcom wią­
zanki kwiatów.

W dniu dzisiejszym tj. w 
sobotę 21 bm. przewidziana 
jest o godzinie 11 uroczysta 
akademia dzielnicowa w ki­
nie Świt. W jej części oficjal­
nej nastąpią przemówienia 
oraz odbędzie się dekoracja 
zasłużonych nauczycieli od­
znaczeniami. W części arty­
stycznej wystąpią artyści 
krakowskiej opery i operetki, 
artyści Teatru Ludowego, so-

Omówienie referatu na Konferencję Fabryczną 
wygłoszonego przez I sekr. KF tow. Z. Jakusa
W CZĘŚCI REFERATU, w którym 

mowa jest o zagadnieniach gos. 
podarciych i produkcyjnych 

kombinatu, tow. Jakus skupił uwagę 
na zadaniach, Jakie stoją przed hutą 
w roku przyszłym. W produkcji towa­
rowej plan dla jednostek starych jest 
o 9,4 proc, większy, w odniesieniu do 
gotowych wyrobów walcowanych — 
o 8,6 proc, przy czym plany, które ma­
ją wykonać — Walcownia Gorąca 
Blach 1 Walcownia Drobna — są zna­
cznie wyższe. Wskaźniki te dowodzą, 
że dynamika wzrostu zadań produk­
cyjnych na rok 1965 jest o wiele więk­
sza ód poprzednio-rocznej, co dostate­
cznie charakteryzuje napięcie czekają­
cych nas zadań.

Jednocześnie stajemy przed bardzo 
ostrym egzaminem z racji spiętrzonych 
uruchomień nowych jednostek pro­
dukcyjnych w roku przyszłym. Szcze­
gólnie trudne zadania wiążą się z uru­
chomieniem, opanowaniem produkcji 
i harmonijnym sprzęgnięciem wielkie­
go prototypowego kompleksu stalow­
ni konwertorowo-tlenowej z pracują­
cym w rozpędzie organizmem huty. 
Wzrost produkcji założony w planie 
przyszłego roku jest duży, ale wzrost 
zatrudnienia znacznie go wyprzedza i 
w efekcie — w roku przyszłym w po­
równaniu do bieżącego — grozi nam 
spadek wydajności pracy, ogółem o 
ponad 3 proc-

Problematyka wydajności pracy jest 
bardzo złożona i niełatwa do rozwią­
zania. Niektóre nasze piony, takie jak: 
służba Gł. Mechanika, Gł. Energetyka, 
służby utrzymania ruchu i służby re­
montowe nie wypracowały sobie jesz­
cze systemu ujmowania oraz określa­
nia na bieżąco lub okresowo wskaźni­
ków wydajności pracy — na użytek 
kierownictw, dozoru i swoich załóg. 
Stwarza to warunki, w których brak 
inicjatywy w. zakresie samokontroli 
staje się chroniczną chorobą, a wszel­
kie oceny mają charakter szacunkowy. 
DUŻO MIEJSCA w swoim refera­

cie poświęcił tow. Jakus proble­
matyce zatrudnienia. Od szeregu 

lat przy konstruowaniu planów kom­
binatu przejawia się następująca, u- 
tarta praktyka: na szczeblu dyrekcji 
stale trzeba powiększać proponowane . 
przez wydziały w zaniżonych wielko­
ściach wskaźnik/ produkcyjne oraz 
jednocześnie ostro ścinać zadane wiei- - 
kości zatrudnienia. Np. przy formowa­
niu projektu planu na lata 1966 70 u- 
względniono wydziałom tylko połowę 
ich żądań w zakresie zatrudnienia. 
Gdyby te nieodpowiedzialne żądania 
uwzględniono w całości, to w kon­
strukcji planu HiL — jak przysłowio­
we szydło z worka — wyszłaby ten­
dencja obniżania wydajności, a wtedy 
nie mówić, lecz krzyczeć by wypadało:

towarzysze, uwaga, krzywa idzie w 
dół, wydajność spada!

Zabetpleesenis żywotnych interesów Ile», 
nej łalogi huty, wypełnienie pttti kombi­
nat Jego odpowiedzialnej roli wobec goepo- 
tarki narodowej 1 wcielenie programu w ży- 
cie — zależy głównie od przyśpieszenia 
tempa wzrostu produkcji. Czy to Je«t moi. 
llwe! Bieżący rok daje odpowiedź: tak. 
Wskaźniki planu, nawet bardzo napiętego 
mogą być znacznie przekraczane. Pod wa­
runkiem jednak, że nasze poczynania będą 
dobrze I odpowiednio wcześnie przemyśla­
ne, że będziemy dążyć do wytkniętego celu 
w jedności ideowej i organizacyjnej, a 
wszystkim wysiłkom, dynamizmu nadawać 
będzie ofiarność, pasja i upór.

Przyspieszenie tempa wzrostu pro­
dukcji możliwe jest poprzez intensyfi­
kację pre :esów produkcyjnych na 
wszystkich starych agregatach oraz 
przez szybkie i sprawne opanowanie 
produkcji na nowych jednostkach. Ge­
neralnie — drogą przyspieszenia wzro­
stu wydajności pracy na wszystkich 
stanowiskach pojedynczych ludzi i w 
sumie całej, 25-tysięcznej załogi huty. 
Jest to tak oczywiste — jak pewnik, 
którego prawdziwości się nie dowodzi. 
RÓŻNORODNOŚĆ jednostek pro­

dukcyjnych i rozległa tematyka 
spraw wywierających wpływ na 

wydajność skłaniają do prognoz, że 
trzeba będzie podejmować nie raz i nie 
jedną ofensywę, aby przeglądy i rewi­
zje utartych, mało skutecznych prak­
tyk stały się potrzebne i efektywne. 
Może nasza inicjatywa wywoła falowe 
ataki na wszystkie pozycje wygodni­
ctwa i marnotrawstwa, ataki które u- 
łożą się w cykl kolejno po sobie nastę­
pujących problemowych kampanii w 
rodzaju konferencji gospodarczych, 
które nie tylko głęboko przeorzą świa­
domość i postawę całej załogi, ale dro­
gą rewizji wydobędą bogate rezerwy 
fizyczne, techniczne i moralne, tkwią­
ce jeszcze w naszej bojowej załodze- 
Może doprowadzą one do wypracowa­
nia nowych, szczegółowych programów 
na miarę przyszłych potrzeb i tak u- 
formują szeregi naszej braci hutniczej, 
aby pod kierownictwem politycznym 
organizacji partyjnej nasze tempo mar­
szu naprzód z postępem było znacznie 
szybsze.

O OMÓWIENIU następnie takich 
zagadnień jak jakość produkcji i jej 
uzyski, tow. Jakus przeszedł do

spraw inwestycyjnych. Weszliśmy w 
taki okres, że nie wielkość środków, 
jakie kraj może przeznaczyć na rozbu­
dowę huty decyduje o tempie budowy, 
ale zdolność, sprawność budowlanych 
— warunkuje wszelki postęp na pla­
cach budowy. A z tą sprawnością jest 
coraz gorzej. Brak koordynacji na 
wyższych szczeblach i skutecznych ge­
stii w dyrekcjach, pogoń za wielkim,

zyskownym przerobem, zimowe reduk­
cje i brak rąk do pracy w pełnym se­
zonie, to chyba najważniejsze i głębo­
kie rysy na organiżmie wykonawcy 
budowy. Od wielu lat zwracamy już 
uwagę na niedorzeczność mającą nie­
kiedy posmak szkodnictwa, a która 
kryje się w mierzeniu oraz w ocenie 
postępu na budowie przy pomocy tzw. 
przerobu finansowego. U użytkowni­
ków przeważa praktyka żądania od in­
westora maksymalnych udogodnień, 
bez względu na cenę, jaką się za to 
płaci. A płaci się nie z własnej kiesze­
ni, lecz państwowej. Więc wszyscy ma­
ją gest 1 podobnie jak w remontach — 
płacą tyle ile wykonawca zażąda, tj. 
zawsze najwyższą cenę.

TOW. JAKUS przedstawił następnie 
plusy i minusy występujące w pra­
cy samorządu robotniczego, związ­
ków zawodowych i organizacji mło­

dzieżowej. Ostatnia część referatu o- 
bejmowała zagadnienia pracy politycz­
nej na terenie huty-
Swoją strukturą wrośliśmy w organizm 

huty,’a prze» rozstawienie członków i kan­
dydatów partii przenikamy do wszystkich 
dziedzin działalności i wszystkich zakątków 
życia kombinatu. Mamy wiec sprzyjając* 
warunki, aby być decydującą silą w oży­
wianiu bujnego życia wszystkich komórek 
wielkiego i złożonego organizmu huty. Ma­
my warunki, aby stać się silą, nadającą 
biegowi wydarzeń zamierzony kierunek. 
Jak dotąd, łatwiej nam to przychodzi, niż 
wnoszenie ożywczego prądu do najmniej­
szych, szeregowych komórek gospodarczych 
i społecznych huty. Dzieje się tak dlatege, 
te nie opanowaliśmy Jeszcze dobrze m. ia. 
następujących odcinków pracy partyjnej: 
działalności i życia dołowych ogniw, tj. 
OOP i grup partyjnych, pracy komitetów, 
zespołów i komisji partyjnych, zebrań, ja­
ko podstawowej formy wewnętrznego życia 
i oddziaływania na otoczenie, usprawnia­
nia stylu i doskonalenia metod praey par­
tyjnej, pracy i postawy aktywu oraz człon­
ków i kadydatów w organizacjach społecz­
nych oraz w administracji, rozbudowy sze­
regów, a szczególnie pracy z kandydatami 
i nowoprzyjętymi członkami partii.

W postawie ideowej występują rów­
nież liczne braki. Nazbyt często jesz­
cze interes własny lub nie znajdujące 
ujścia ambicje doprowadzają niektó­
rych członków i aktywistów do naru­
szania zasad ideowych partii. Należy 
pamiętać. że nie tylko dziila], ale i jtlż' 
tro pos-.awę ideową każdego weryfiko- -• 
wać będzie stosunek do wszystkich o- ‘ 
bowiązków, jakie na siebie przyjmuje, 
lub jakie nakłada na niego partia. Nie 
ma nic lepszego dla umocnienia ideo­
wej postawy, jak praca dla partii. 
Angażujmy zatem coraz śmielej wszys­
tkich członków, kandydatów i działa­
czy do konkretnej, coraz efektywniej­
szej, a tak bardzo potrzebnej pracy 
partyjnej w naszym kombinacie.

Nie tylko 
od święta

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
kach, którymi zajmują się 
raz ramę ogniska.

Nasz Zarząd nie dysponuje 
niestety wielkimi funduszami. 
Cały stan posiadania, to po 
prostu składki członkowskie. 
Mimo to zdołaliśmy z tych 
skromnych zasobów udzielić 
nauczycielom zapomóg na 
kwotę ponad 10 tys. zł, prze­
kazać ogniskom ponad 3 tys. 
z! na działalność kulturalno- 
oświatową, wyasygnować S 
tys. zł na imprezy noworocz­
ne dla dzieci..
. Osobnym rozdziałem naszej 
pracy jest działalność sekcji 
nauczycieli — emerytów, któ­
rych w dzielnicy mieszka po­
nad 80. O ile tylko pozwalają 
no to nasze możliwości, przy­
chodzimy tym ludziom z po-

Nauczyciela
liści — piosenkarki i piosen­
karze. O godzinie 20 rozpocz- 
nie się w hali KS Wanda tra­
dycyjny bal nauczycielski.

Nauczyciele szkół przyza­
kładowych HiL spotkają się 
w dniu dzisiejszym o godzi, 
nie 20 w salach Ogniska Mło­
dych z kierownictwem huty. 
Wyróżniający się w pracv pe­
dagodzy otrzymają odznaki, 
dyplomy i nagrody. Następnie 
odbedz>e sie bal nauczy­
cielski.

Ud)

rnocę. Najbardziej jej po­
trzebujący otrzymują nagro­
dy z okazji Dnia Nauczyciela.

— Prosimy jeszcze o kilka 
informacji na temat proble­
mu mieszkaniowego, działal­
ności klubu przy Zarządzie 
ZNP oraz ewentualnych pla­
nów na przyszłość...

—■ Z mieszkaniami dla nau­
czycieli nie jest już tak źle, 
jak kiedyś. W związku z te­
gorocznym Dniem Nauczycie­
la Prezydium DRN przekaza­
ło nam dwa mieszkania. Ma­
my również przyrzeczenie, że 
12 osób otrzyma mieszkania 
w roku 1965. Przy naszym za­
rządzie działa komisja miesz­
kaniowa, która — zależnie od 
sytuacji rodzin nauczyciel­
skich — stara się o przydział 
izb z Prezydium, względnie 
kieruje nauczycieli do Spół­
dzielni „Hutnik”.

Nasz klub mieści się tutaj, 
obok Zarządu ZNP. Proszą 
popatrzeć... (Zaglądam do e- 
stetycznie urządzonej sali ze 
stolikami, telewizorem i bi­
blioteką). Dysponujemy prasą 
codzienną i czasopismami, ale 
jak na razie nie mamy stałe­
go programu pracy. Chcemy 
organizować kursy języków 
obcych, na które wśród nau­
czycieli jest duże zapotrzebo­
wanie. Planujemy również 
spotkania z pisarzami i z mło­
dymi nauczycielami.

Na zakończenie chcialbym 
dodać, że Zarząd ZNP kładzie 
duży nacisk również na pod­
noszenie kwalifikacji zawodo­
wych kadry nauczycielskiej. 
Organizujemy trzy problemo­
we konferencje w roku dla 
nauczycieli naszej dzielnicy. 
Pierwsza z nich odbyła się w 
bm. na temat: „Wpływ prze­
mian społeczno-wychowaw­
czych na wychowanie i oświa­
tę”

Rozmawiała:
D. RYBARCZYK |

Howe władze KF PZPR
W skład Plenum Komitetu Fabrycznego PZPR wybra­

nych zostało 41 towarzyszy. Są to: R. Będkowski, E. Ci­
sowski, W. Ćwik, J. Czyżyk, J. Dziedzic, St. Gancarczyk. 
S. Gondek, A. Grabczyński, J. Jakubczak, Z. Jakus, J. 
Kaczor, K. Kawecki, M. Knawa. B. Kołomyjski, A. Ko­
mórka. W. Kon, L. Kowar, K. Kuraś, St. Lach, R. Le­
szczyński, J. Liszka, Z. Meliszek, St. Michalec, St. Mu­
larz. M. Najduchowski, A. Nowicki, W. Olszewski, A. 
reszko, T. Płaszewski, W. Pietras. A. Ruchlewicz, J. Sta- 
naszek, J. Stefanik, Z. Surowiec, I. Szparniak, St. Urbań­
czyk, I. Wieczorek, R. Wolf, R. Wolski, J. Żabicki, W. 2oł- 
nierkiewicz.

Na zastępców członków Plenum wybrano 9 towarzyszy. 
Są to: A. DudeH. Z. Gołębiowski, J. Kłębek, J. Małek, E. 
Mastalerz, A. Popławski, W. Sciliuta, J. Urbański. 
J. Węgiel.

Konferencja wybrała też Komisję Rewizyjną, w nastę­
pującym składzie: przew. St. Kowalczyk, zastępca — M. 
Ratusz, członkowie — Z. Bator, J. Bigos. St. Gorzuła. L. 
Kurdziel. St. Kwartnlk, J. Lemoch. St. Oldak. E. Pawli­
cki. J. Piasecki. Na zastępców członków Komisji Rewizyj­
nej wybrani zostali: L. Karczewski, W. Lipiński. W Ła­
zowski, Z. Ziemski.

*
Na pierwszym posiedzeniu plenarnym nowy Komitet 

Fabryczny partii wybrał egzekutywę KF w składzie 11 o- 
sób. Do egzekutywy weszli tewarzysze: Zbigniew Jakus, 
Bohdan Kołomyjski, Antoni Komórka, Leopold Kowar, 
Kazimierz Kuraś. Julian Uszka, Stanisław Mularz. Ma­
rian Najduchowski, Andrzej Nowicki. Jan Stefanik i Wła­
dysław Zołnicrkiewicz.

Obowiązki sekretarzy plenum powierzyło — pierwszego 
sekretarza Zbigniewowi Jzkusowi, ekonomicznego — 
Władysławowi Żołnierkiewiczowi. orfi?n'zzcyjnego — 
Marianowi Najduchowskicmu i propagandy — Leopoldowi 
Kowarowi

MAŁE USPRAWNIENIA — 
DUŻE KORZYŚCI

PI wniosków racjonalizatorskich 
zgłosili w okresie III kwartału 
br. pracownicy wydziałów pionu 
Głównego Mechanika, z czego 71 
usprawnień znalazło Już zastoso­
wanie w produkcji, przynosząc 
S.tr<3 tys. złotych oszczędności. 
Według obliczeń, oszczędności te 
wzrosną Jeszcze o 3.997 tys. zł po­

nieważ szereg wartościowych po­
mysłów racjonalizatorskich znaj­
dowało się w końcowym stadium 
realizacji.

Szczególnie cenne ur.orawnienią 
zUosili w br. inż. Wł-dyslaw Ga- 
nri i MSm l-'»sprtyk, którzy 
prze* zastosowanie s-ecjślnej 
k instrukcji usz< w wlewnic wy­
eliminowali ich niszczenie przy 
slriperowaniu i transporcie, eo 
dało hucie 1.121 tys. zł oszczęd­
ności. (dz)
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Przygotowujemy 
nowe kadry 
dla huty
ostatnich latach obserwuje się dyna­
miczny rozwój szkół zakładowych Hu­
ty im. Lenina. Na naszym terenie dzia­

łają 3 szkoły typu zawodowego, w tym Za­
sadnicza Szkoła Zawodowa dla Młodocia­
nych Pracowników przyjmowanych na nau­
kę zawodu, do której uczęszcza 987 uczniów. 
Zasadnicza Szkoła Zawodowa dla Dorosłych 
liczy 367 uczniów, zaś Technikum Zawodowe 
— 671 (pracowników huty).

Szkoły te wykazują coraz to lepszy poziom 
a ich absolwenci, dzięki dostosowaniu pro­
gramów nauczania do potrzeb huty, staią się 
wysokokwalifikowanymi pracownikami pro­
dukcyjnymi tak w grupie robotników jak i 
dozoru średniego.

W szkołach tych zatrudnionych jest łącznie 
105 nauczycieli, w tym 36 etatowych i 69 na 
niepełnych etatach, z tego 57 rekrutujących 
się z doświadczonej kadry inżynieryjno-tech­
nicznej HiL. Mimo trudnych warunków, w 
jakich pracuje kadra nauczycielska, osiągnię­
cia jej tak pod względem dydaktycznym jak 
i wychowawczym są poważne.

W ZSZ dla pracujących
Do ZSZ dla Pracujących wybraliśmy się z 

gotową koncepcją. Jeden dzień w szkole — 
taki był temat. Cóż, kiedy nasze zamierzenia 
trzeba było zmienić. Musieliśmy zrezygno­
wać z wędrówki po klasach i rozmów z nau­
czycielami, gdyż cała niemal młodzież u- 
czestniczyła w seansie filmu. Na szczęście 
zastaliśmy dyrektora szkoły Eugeniusza Gęd- 
ka, a potem zjawił się i dyrektor pedagogi­
czny Edward Biedroń. Udało się nam także 
„złapać” tuż przed końcem zajęć uczniów I 
klasy stalowniczej, którzy właśnie w szkol­
nym warsztacie odbywali zajęcia pod kierun­
kiem instruktora praktycznej nauki zawodu 
Mieczysława Jakubca.

— Do najdłużej pracują­
cych w naszej szkole pedago­
gów — należy mgr Barbara 
Komarow — zaczyna dyrek­
tor Gędek, ale przerywam mu 
w pół zdania. Basia to moja 
koleżanka z Liceum Jotejki, 
razem zdawałyśmy maturę. 
Niestety i z Basią trudno by­
ło porozmawiać. Angina — 
zwolnienie lekarskie. Ale dy­
rektor świetnie zna swoich 

współpracowników i od niego dowiedzieliśmy 
się że: Basia uczy w szkole już 5 rok, jest wy­
chowawczynią 1 klasy hutniczej, jest prze­
wodniczącą komisji przedmiotów humani­
stycznych, opiekuje się szkolnym ZMS-em,
jest mężem zaufania.

Ażeby uzupełnić posiadane wiadomości 
wykręcamy nr telefonu 400-56. Głos Basi mi­
mo chrypki łatwo rozpoznać. Właśnie odło­
żyła termometr — 38,7 st. C. W słuchawce 
słychać piski dzieci. To córki towarzyszą 
chorej mamie.

— W dawnych, szkolnych latach nigdy nie 
myślałam, że zostanę „belfrem" — mówi mgr 
Barbara Komarow. Ale teraz nie zmieniła­
bym zawodu za nic. Daje satysfakcję. 
Choć roboty mnóstwo. Nauka odbywa się 
na dwie zmiany. Uczę rano, pędzę do domu 
żeby coś tutaj przygotować i 27iów szkoła. 
Ale moi uczniowie to naprawdę świetni

Owiali/ Fi fflśmiec/i dh

Obok szkół zawodowych działają w hucie 
dwie szkoły podstawowe, w których pracow­
nicy dorośli uzupełniają swoje wykształcenie 
w zakresie 7 klas. Najlepszą oceną pracy tych 
szkół jest rokrocznie większa liczba absol­
wentów. W bieżącym roku Zasadnicza Szko­
ła Zawodowa dla Młodocianych przekazała 
hucie 186 absolwentów. Zasadnicza Szkoła 
Zawodowa dla Dorosłych — 130 absolwentów, 
a w Technikum złożyło egzamin dojrzałości 
i uzyskało dyplom technika 98 pracowników 
huty.

Również szkoły podstawowe spełniają swą 
żmudną pracą wielką rolę w dziedzinie nau­
czania i wychowania; w bieżącym roku świa­
dectwo 7 klasy wydano 159 pracownikom 
huty.

W „Dniu Nauczyciela”, w dniu święta na­
szych zakładowych pedagogów, należą się im 
wyrazy uznania i podzięki za dotychczasowy 
trud oraz najlepsze życzenia coraz większych 
sukcesów w ich pracy dydaktycznej i wycho­
wawczej. Życzenia te płyną dla nich z serc 
wszystkich osób, uczących się, ich rodzin, ca­
łej załogi i kierownictwa huty. Aby praca 
była lepsza i owocniejsza, kierownictwo huty 
dąży do stworzenia dla rozwoju swych szkół 
odpowiednich warunków m. in. przez budo­
wę nowoczesnego Ośrodka Szkolenia Zawo­
dowego HiL. Zapewniamy, że plany w tym 
zakresie na podstawie decyzji władz — stają 
się realne i w niedalekiej już być może przy­
szłości „Dzień Nauczyciela" obchodzić bę­
dziemy radośnie w nowoczesnym Ośrodku 
Szkolenia Zawodowego.

6t. W.

chłopcy. Kiedy w tym roku odebrano mi 
dwie klasy, które prowadziłam poprzednio — 
wszyscy razem popłakiwaliśmy...

Mer Edward Biedroń zaczynał swoją karierę 
pedagogiczną w 51 r. jako wychowawca w inter­
nacie. Kolejno: kierownik internatu, nauczyciel, 
kier, wydziału dla pracujących i wreszcie dyr. 
pedagogiczny, liczy fizyki. Jego hobby — zresztą 
podobnie jak dyr. Gędka i całego grona — jest 
praca pozalekcyjna. To niesłychanie pożyteczne 
hobby. Chodzi przecież o to. aby jak największa 
liczba młodzieży zamiast trwonić eza« na sie­
dzenie przy piwie i chuliganienie — zajęła wolne 
od nauki chwile kulturalną rozrywka. 1 tak jest 
istotnie. 45 proc, młodzieży bierze udział w pracy 
zespołów: chóru, zespołu żywego słowa, jazzowe­
go i akordeonistów, estrady, kabaretu (tak, tak!), 
zespołu szachistów, orkiestry i baletu. Założono 
szkolną ligę piłkarską, odbywają się rozgrywki 
siatkówki i koszykówki. •

Trudno w tego typu materiale pomieścić 
wszystkie problemy szkoły — tak jak na to 
zasługiwałyby. Ale trzeba wymienić kilka 
nazwisk najlepszych pedagogów. Są to m. 
in. mgr inż. M. Gorazda, T. Bubno, mgr T. 
Łubkowska, mgr R. Zapart, mgr inż. J. Ślu­
sarek, mgr inż. W. Majcher, inż. B. Czeladz­
ki. mgr inż. G. Szczepaniec i irtż. S. Polań­
ski. Ale całe grono pedagogiczne — to 38 o- 
sćb. I im wszystkim należą się słowa uzna­
nia. podziękowania — w myśl hasła naszej 
kolumny: Kwiaty i uśmiech dla nauczycieli.

\ A / SZVSCV chodziliśmy kiedyś do szkoły i 
L/y każdy z nas ma oczywiście całą furę 

wspomnień z tego niewątpliwie naj­
milszego okresu życia. Wśród pracowników 
huty jest wielu takich, którzy tutaj na kom­
binacie, podczas normalnej pracy, uzupeł­
niali swe wykształcenie — często od pod­
stawowego przez średnie aż do studium in­

Wśród 700 uczniów wzorowego liceom

nymu

Chmara dorastającej młodzieży zalega 
jasne korytarze. Przerwa w lekcjach. 
Przypomina się dowcip malca, który 
na pytanie: co ci się najbardziej podoba w 

szkole? — odpowiedział: pauzy, mamusiu...
Ale my jesteśmy przecież w liceum, wśród 

starszych uczniów i uczennic, którzy do 
nauki podchodzą poważnie. Wyjdą stąd ze 
świadectwami dojrzałości w kieszeniach, ja­
ko ludzie dorośli, w pełni odpowiedzialni za 
swe dalsze losy. Zdają sobie więc sprawę z 
tego, że od wyników nauki w liceum zależy 
rezultat egzaminów maturalnych i szanse 
przyjęcia na wyższą uczelnię. A jak zdąży­
łam się zorientować, olbrzymia większość 
młodzieży myśli o studiach wyższych...

Głośny dzwonek świdruje w uszach. Mło­
dzież szybko rozbiega się po klasach. I znów 
cisza na korytarzach. Zostają tylko chłopcy 
w strojach gimnastycznych. Ćwiczą. Dosko­
nały odpoczynek po „łamaniu głowy" nad 
skomplikowanymi działaniami matematycz-

Z za drzwi jednej z klas 
słyszę zdania w języku nie­
mieckim, wypowiadane przez 
uczniów z niezbyt dobrym je­
szcze akcentem. Niemieckiego 
uczy w Liceum nr 12 — bo o 
nim właśnie mowa — przemi­
ła nauczycielka p. Janina JA­
GŁA. Jej specjalnością jest 
także język angielski, naucza-

Janlna Jagła ny w klasach dziewiątych. 
Nadzwyczajne podejście do 

uczniów. Wysoka kultura. Ogromny urok o- 
sobisty. Pani Janina jest bardzo łubiana przez 
młodzież. Okazuje się, że lekcje języków ob­
cych wcale nie muszą być nudną piłą. Po­
magają tu magnetofony z nagraniem lekcji, 
piosenek, tekstów z literatury. To prawdziwa 
przyjemność taka lekcja!

Pani Janina traktuje swą pracę na równi 
z innymi zajęciami w szkole. Ileż satysfak­
cji daje na przykład opieka nad samorządem 
szkolnym, sprawowana już od trzech lat! Jak 
przyjemnie jest widzieć wyniki pracy mło­
dzieży, jej inicjatywę, samodzielność, uczę 
stniczyć w sukcesach młodych. Czyż nie jest 
pięknym osiągnięciem zdobycie po raz drugi 
pucharu przechodniego w międzyszkolnych 
eliminacjach zespołów artystycznych?

Liceum 12, powstałe przed ośmiu laty cie­
szy się zasłużoną, dobrą opinią wśród 
młodzieży, rodziców i nauczycieli. Nazwane 
kiedyś po prostu „szkołą świecką", budzące 

dziwne obawy wśród pewnych warstw spo­
łeczeństwa pozostało w pełni ostoją laicyza­
cji w nowohuckim szkolnictwie, szkołą o bar­
dzo wysokim poziomie nauczania. Posiada 
niezwykle oddanego młodzieży dyrektora — 
tow. STĘPNIA i wysokokwalifikowana ka­
drę pedagogów. Wśród nich dwie trzecie sta-' 
nowią kobiety, znajdujące szczególnie do­
bre, fiiemal macierzyńskie podejście do u- 
czniów. Nie znaczy to wcale, że nie są wy­
magające...

żynierskiego AGH. Wspomnienia jednego z 
nich — mistrza chemicznej oczyszczalni wo­
dy nr 2 ZENONA KUMORA — chcemy tutaj 
przytoczyć.

— Jestem absolwentem 2-letniej Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej w hucie i następnie 
ukończyłem — zdając maturę 3-letnie Tech­
nikum Hutnicze. Wraz z moimi kolegami bar­
dzo mile i serdecznie powracamy pamięcią 
ćo lat spędzonych w szkolnej lawie. W Tech­
nikum wytworzył się świetny klimat: rozu­
mieliśmy się zarówno z kolegami jak też i 
z nauczycielami — doskonale. Na każdym 
kroku spotykaliśmy się z przyjacielską, ser­
deczną pomocą. 1 co ważne: z wyrozu­
miałością.

Każdy wie, że to niełatwa sprawa godzić 
pracę zawodową w hucie, w dodatku w rucha 
zmianowym — z nauką. A przy tym mieliś­
my i braki w wykształceniu i niejednokrot­
nie duże luki w ciągłości nauki. Gdyby nie 
słowa zachęty oraz przyjacielska pomoc na­
szych nauczycieli, na pewno niejeden z nas 
załamałby 9ę i nie było by mowy o dyplo­
mie technika.

Szczególnie ciepło wspominam naszego po­
lonistę mgr WŁADYSŁAWA SADOWSKIEGO, 
który uczył mnie przez pełne 3 lata. Potra­
fił on — jak nikt — nawiązać z nami kon­
takt, wiedząc, że jesteśmy bezpośrednio po 
ciężkiej pracy hutniczej, że głowy mamy je­
szcze pełne problemów produkcyjnych. A 
więc najpierw chwila żartów, jakaś zabaw­
na anegdota, dopiero kiedy zapomnieliśmy 
o naszych kłopotach przystępował do lekcji. 
Wykład był zawsze bardzo interesujący i źy-

Rodzice mają wiele zaufania do nauczycie­
li „swojego” liceum. Podobnie, jak ich dzie­
ci. Nic też dziwnego, że często można spot­
kać na szkolnych korytarzach, w klasach i 
w pokoju nauczycielskim — matki i ojców. 
Wszyscy nauczyciele podkreślają zgodnie, że 
współpraca z rodzicami układa się nadzwy­
czaj dobrze, o czym niestety nie słyszymy we 
wszystkich szkołach.

Wdzięczność i uznanie mło­
dzieży i jej opiekunów zas­
karbiły sobie nauczycielki 
matematyki i fizyki — p. Ma­
ria PESZKO i p. Dorota LU- 
DERA. Pani- Maria, wycho­
wawczyni klasy 11 prowadzi 
równocześnie kółko matema­
tyczne. Pani Dorota uczy już 
17 lat, zapoznając młodzież z 
tajnikami fizyki. Obydwie 
stwierdzają, że mylna jest o-

pinia o niechęci młodzieży do matematyki, 
do nauk ścisłych. Wprost przeciwnie. Właś­
nie te przedmioty — matematyka i fizyka są 
bardzo łubiane przez uczniów i to nie tyłka 
chłopców. Wielu z nich myśli poważnie o 
studiach technicznych i rozumie dobrze po­
trzebę jak najgłębszych znajomości nauk fi- 
zyczno-matematycznych.

Nasi pedagodzy z Liceum 12 
bynajmniej nie poprzestają na 
dotychczasowym wykształce­
niu, na zdobytych już kwali­
fikacjach. Mgr Kazimiera O- 
LEWICZ — ucząca historii i 
propedeutyki filozofii — 
wkrótce zdobędzie tytuł dok­
torski na UJ. Charakteryzuje 
się nie tylko głęboką wiedzą,

k. oiewicz dużym talentem pedagogicz­
nym i wysoką kulturą. Jest 

poza tym bardzo bezpośrednia, pogodna, dla 
każdego ucznia znajduje uśmiech i życzliwe 
słowo.

Cicho jest w gabinecie dyrektora Stępnia. 
Można tu porozmawiać spokojnie i szczegó­
łowo o problemach szkoły. A problemy są. 
Obok ciekawych metod eksperymentowania, 
do których należy m. in. modyfikacja metod 
nauczania chemii czy szersze prowadzenie 
zajęć technicznych (plastyka z tworzyw sztu­
cznych i drewna) — głowę dyrektora zaprzą­
tają różnego rodzaju kłopoty. Problemem nr 
1 jest ciasnota w szkole. Już ponad 700 ucz­
niów! Dwuzmianowa nauka i brak bliskich 
perspektyw na otrzymanie budynku liceum 
z prawdziwego zdarzenia. Budowany jest po­
noć w osiedlu Kolorowym, ale jakoś bardzo, 
bardzo długo. Ot, kłopoty szkolne. Dzień 
Nauczyciela jest wprawdzie jaśniejszym pro­
mykiem w ciągu rocznej pracy pedagogów, 
ale po nim nadejdą przecież znów szare, po­
dobne do siebie godziny i nowe przezwycię­
żanie trudności. Oby były one jak najmniej­
sze...

Kolumnę opracowali: Danuta Rybarczyk, Í 
Bronisława Roszko i Jerzy Danek.

stępnłe: samodzielna praca. Dyskusje, oce­
ny, analizy utworów literackich. Do dziś 
pamiętam — i chyba nie prędko zapomnę — 
z jakim zaangażowaniem dyskutowaliśmy 
np. nad problemem walki narodowo-wyzwo­
leńczej w utworach Mickiewicza i Słowac­
kiego.

Wielkiego przyjaciela mieliśmy także w 
wykładowcy technologii metali mgr inż. 
STANISŁAWIE DOBKE. Starał się on. wkła­
dając wszystkie swe umiejętności w pracę, 
aby najwięcej nas nauczyć. Profesor ten sto­
sował zaskakującą ucznia „taktykę" — nigdy 
me można było przewidzieć kiedy wyrwie 
do odpowiedzi.

Surowy, wymagający, często zarządzający 
klasówki, a jednak bardzo sprawiedliwy.
Nauczyliśmy się dzięki niemu dużo, uzysku­

jąc solidne podstawy wykształcenia.
A specjalista od maszyn — mgr LESZEK 

NOG1EC. Także ten wykładowca należał do 
bardzo wymagających, co absolutnie nie 
przeszkadzało, że klasa lubiała go i szanowa­
ła. Zawsze dawał szansę poprawienia zlej o- 
ceny. Zawsze służył swym wychowankom, 
radą i serdeczną pomocą, poświęcając nawet 
swój wolny czas po lekcjach. Mgr Ncpieć 
często zlecał nam do wykonania prace domo­
we — w postaci róznycn projektów i rysun­
ków technicznych. Pogłębialiśmy w ten spo­
sób samodzielność i zdolność koncepcyjnej 
pracy.

Bardzo mile wspominam też dyrektora 
Technikum mgr LEOPOLDA SUŁKÓW ¿KIE­
GO. Uczył mnie przez rok historii Polski, 
ale już t w tym krótkim okresie dow.ódł, 
że jest zdolnym, rozumiejącym swych ucz­
niów pedagogiem. Może dlatego, że sam bar­
dzo młody — kontakt między nami byt za­
wsze nadzwyczaj bezpośredni, bliski, serde­
czny.

Wszystkim naszym nauczycielom, których 
mam prawo uważać za wypróbowanych przy- 

. jaciół, przesyłam w imieniu b. klasy III A 
— najlepszę życzenia z okazji Dn<a Nauczy­
ciela. Dużo sukcesów w pracy pedagogicznej 
i dużo szczęścia w życiu osobistym!
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Nasza wdzięczność 
zawsze im towarzyszy

(Dalszy ciąg ze str. 1)
Nauczyciel jako wychowawca klasowy 

ma obowiązek poznać ucznia, jego śro­
dowisko, trudności — z czym łączy się 
ścisły kontakt nauczyciela z rodzicami. 
Im nauczyciel większą wagę przywiązuje 
do tych spraw, tym lepsze osiąga efekty 
wychowawcze.

Nauczyciel obowiązany jest wreszcie 
trać udział w planowanych posiedzeniach 
rad pedagc-gicznych, konferencjach spe­
cjalistycznych i rejonowych, z których 
wiele odbywa się poza godzinami lekcyj­
nymi.

Ponieważ większość nauczycielstwa w 
Nowej Hucie stanowią kobiety, dlatego z 
uznaniem trzeba podkreślić, że potrafią 
godzić liczne zajęcia zawodowe z obo­
wiązkami życia rodzinnego.

— Jak nauczycielstwo (tara się pomóc 
młodzieży w'wyborze zawodu?

— Ostatni rok bfył pierwszym sygna­
łem mówiącym o trudnościach w umie­
szczeniu młodzieży w szkołach zawodo­
wych, licealnych a także wyższych. Pra­
cę nad ukierunkowaniem młodzieży w wy­
borze zawodu prowadzi się już systema­
tycznie od klasy szóstej z nasileniem w 
klasach siódmych.

Na czym to polega? Nauczycielstwo wy­
korzystuje w tym celu godziny wycho­
wawcze. filmy, podsuwa odpowiednią le­
kturę, popularyzuje wśród młodzieży no­
wohuckie’ szkoły zawodowe i ich kierunki, 
urządza wycieczki do pracowni i warszta­
tów tych szkół oraz do zakładów produk­
cyjnych (ZMS Huty im. Lenina podjęło 
się zapoznania młodzieży ostatnich klas 
szkoły podstawowej z pracą wydziałów 
produkcyjnych).

Pracę nauczycielstwa na tym odcinku 
przekreślają często ambicje rodziców kie­
rujących swoje dzieci do szkół, które 
wymagają od dziecka specjalnych uzdol­
nień. Nie przyjęcie, czy też nie złożenie 
egzaminu, powoduje pierwsze życiowe tru­
dności czy załamania. Takie dziecko jest 
często zniechęcone po niepowodzeniu, nie 
wierzy w swoje siły.

— Czy można zaryzykować twierdzenie, 
że rysuje się, w jakimś sensie, charaktery­
styczna sylwetka nowohuckiego nauczy­
ciela?

— Trzeba stwierdzić, że tak. Jest on 
mocno związany ze środowiskiem, bar­
dzo dużo młodych nauczycieli otrzymało 
dobre warunki pracy i uzyskało własne 
mieszkania, założyło rodziny. Widoczne 
jest zarówno scementowanie nauczyciel­
stwa dzielnicy, jak też i swoiste przy­
wiązanie do środowiska. Nauczyciel no­
wohucki ma ambicję, aby poziom pracy 
dydaktyczno-wychowawczej był wysoki. 
Na plus pracy naszego nauczycielstwa na­
leży zaliczyć, że stara się ono w najwyż­
szym procencie wykorzystywać na lek­
cjach wszystkie nowoczesne pomoce na­
ukowe, w które szkoły są dobrze zaopa­
trzone.

Z OKAZJI TRADYCYJNEGO JUZ 
DNIA NAUCZYCIELA PRAGNĘ W 
IMIENIU PRACOWNIKÓW PEDAGO­
GICZNYCH WYDZIAŁU OŚWIATY 
PODZIĘKOWAĆ WSZYSTKIM NAU­
CZYCIELOM ZA ICH OFIARNĄ PRACĘ 
W WYCHOWANIU NOWOHUCKIEJ 
MŁODZIEŻY, ŻYCZĄC RÓWNOCZEŚ­
NIE DALSZYCH OSIĄGNIĘĆ, ZADO­
WOLENIA I POWODZENIA W ŻYCIU 
OSOBISTYM.

Rozmowę prowadzi! R. WOLSKI

Budowa nr 1 Kombinatu

Stalownię Konwertorowa Tlenowa
trzeba otoczyć większą opieką

Mieści się w os. Sporto­
wym. Jest to szkoła podsta­
wowa nr 82, która nosi obec­
nie imię Aleksandra Zawadz­
kiego. W tym roku obchodzi 
10-lecie swej działalności na 
terenie dzielnicy, a razem z 
nią pedagodzy, pracujący od 
pierwszych dni istnienia szko­
ły: Janina Bankiewicz. Ma­
ria Hady, Maria Slęczka, Ma­
ria Weryk, Stefan Mańkowski 
i Józef Wolak.

W bież, reku szkolnym u- 
częszcza tu około 1.150 mło­
dzieży, kierowanej przez 37- 
osobowy zespół nauczycieli, z 
kierownikiem, mgr Julianem 
Latosińskim na czele. Dzieci 
są naogół grzeczne, ich wyni­
ki w nauce są zupełnie do­
bre.

Budynek szkolny jest duży. 
Poza 30 klasami mieści się 
tutaj gabinet fizyczno-chemi- 

Nauczycielka p. J. Bankiewicz.

czny, biologiczny, pracownia 
robót ręcznych, biblioteka, I 
sala gimnastyczna, stołówka. . 
świetlica, w której młodzież 
ma do dyspozycji radio, tele­
wizor i magnetofon. Tutaj też 
wyświetlane są filmy oświa­
towe, a przede wszystkim 
można odrabiać lekcje.

Pani Maria Wferyk uczy hi­
storii. Pracuje w tym zawo­
dzie ponad 30 lat, obecnie, ja­
go emerytka, kontynuuje 
swoją pracę, nie mogąc roz­
stać się z młodzieżą. Jest 
nauczycielką z zamiłowania, 
kocha swój zawód, kocha 
młodzież. Pracuje też społe­
cznie, obecnie prowadzi szkol­
ne koło TPPR.

Józef Wolak jest I sekre­
tarzem POP na terenie szko­
ły. Opiekuje się samorządem 
szkolnym, prowadzi ośrodek 
matematyczny. Jego przed­
miot: matematyka. Osiaga w

tej dziedzinie bardzo dobre 
wyniki.

Z zastępcą kierownika 
szkoły, p. Stefanem Mańkow­
skim rozmawiamy w jego ga­
binecie. Jego każdy dzień wy­
pełniony jest po brzegi pra­
cą. Wykłada fizykę, z jego to 
inicjatywy i przy znacznej 
pomocy zorganizowano w 
szkole pracownię. Jest II se­
kretarzem POP, chętnie pra­
cuje z młodzieżą, ciesząc się 
dużym szacunkiem wśród 
uczniów. Ponadto kończy o- 
becnie pracę dyplomową z 
pedagogiki.

Klasa 3a kocha swoją wy­
chowawczynię, p. Janinę 
Bankiewicz. Jest ona dla dzie­
ci bardzo dobra, a więc mło­
dzież uczy się chętnie. Pani 
Janina pracuje też społecznie. 
Obecnie prowadzi kronikę

Społeczne przeglądy w wydziałach 
tematem obrad połączonego plenum obu Rad

Bardzo ożywiona była dyskusja na odbytym ostatnio 
połączonym plenum Rad Robotniczej oraz Zakładowej 
HiL. Okazało się iż problem przeglądów społecznych jest 
niezwykle aktualny i budzi żywy oddźwięk, że przeglądy 
stały się pożyteczne i konieczne w całorocznej działalności
kombinatu.
Zabierający głos mgr inż. 

Centkowski, gł. energetyk hu­
ty, mówił o roli NOT. jaką 
ta organizacja odegrała w o- 
statnio dokonanej akcji prze­
glądów. Fodkreślił on, iż po 
raz pierwszy NOT działała w 
tym zakresie w sposób zorga­
nizowany. Opierając się na 
doświadczeniach, jakie przy­
niosły przeglądy społeczne 
dokonane ha wiosnę oraz o- 
becne jesienne, gł. energetyk 
huty zwrócił uwagę na ko­
nieczność poprawy w sytemie 
opracowywania planu postę­
pu technicznego, przy prze­
strzeganiu we wszystkich 
punktach efektywności i rea­
lności jego wykonania. Bar­
dzo istotną trudnością we 
współpracy z katedrami AGH 
jest zrywan;e przez niektóre 
z nich w ostatniej chwili u- 
rr.ów w sprawie opracowań 
/Ha huty, podobnie jak to 
zdarza się instytutom. Trze­
ba doprowadzić, by placówki 
naukowe otrzymywały, zada­

szkolną, dawniej kierowała 
spółdzielnią uczniowską.

50 lat pracy w szkolnictwie 
— to bardzo dużo. P. Antoni 
Skowron jest już na emery­
turze, mimo to uczy młodzież

Zastępca kierownika Szkoły p. S. 
Mańkowski. Fot. St. Gawliński

języka rosyjskiego, osiągając 
bardzo dobre wyniki. Duże 
zasługi ma również w dzie­
dzinie pedagogizacj; rodziców. 
Jest przewodniczącym ZNP, 
ogniska nr 2. Trudno mu 
rozstać się ze szkolą, nauka 
daje mu szczególne zadowo­
lenie. bs 

nia wynikające z planu po­
stępu technicznego z ściśle o_ 
kreślonymi terminami. Cią­
gle jeszcze budzi zastrzeżenia 
wykonanie zaj^ń dotyczą­
cych odpylania. Przyczyną 
ich jest m. in. słaba spraw­
ność urządzeń, za mała ich 
wydajność.

O potrzebie ścisłego kon­
trolowania wykonania wnios­
ków wynikających z prze­
glądów mówił m. in. tow. I. 
Szparnlak, sekretarz ekono­
miczny Rady Zakładowej 
HiL. Tow. A. Komórka — 
przewodniczący Rady Robot­
niczej HiL stwierdził, iż z 
dotychczas dokonanych prze­
glądów najowocniejsze były 
dotyczące gospodarki mate­
riałowej. Trzeba większego 
zaangażowania dozoru tech­
nicznego w tej sprawie, nie­
którzy kierownicy podeszli po 
macoszemu do niej, jak np. 
w P-61. W dokonanych obec­
nie przeglądach nie została

Mniej więcej przed mie­
siącem zamieściliśmy w 
„Głosie” artykuł, w któ­

rym przedstawiliśmy sytua­
cję na budowie nr 1 kombi­
natu tj. Stalowni Konwertn- 
rowo Tlenowej. Stwierdziliś­
my wówczas — korzystając z 
najbardziej miarodajnych o- 
pinii dyrektora inwestycji 
HiL — że postęp robót w tym 
priorytetowym rejonie budo­
wy nie jest dostateczny, że 
sprzyjająca jesienna pogoda 
nie jest w pełni wykorzysty­
wana przez budowniczych. 
Rzuca się to zwłaszcza w 
oczy w godzinach popołudnio­
wych, kiedy cały rejon nie­
mal zupełnie pustoszeje.

PPB HiL WYJAŚNIA

Artykuł wywołał skutek 
nieco inny od zamierzonego. 
Spodziewaliśmy się, że budo­
wniczowie poważnie podejdą 
do krytyki, że zrobią wszy­
stko co możliwe, aby zwięk­
szyć swój — oraz przedsię­
biorstw specjalizowanych — 
potencjał na tej budowie. 
Myśleliśmy, że krytyka przy­
jęta będzie życzliwie i ze zro­
zumieniem intencji autora ar­
tykułu, któremu o nic innego 
przecież nie chodziło, jak tyl­
ko o przyspieszenie robót i
zagwarantowanie tym samym 
terminowego uruchomienia 
nowej Stalowni w hucie. Nie­
stety stało się inaczej.

Otrzymaliśmy od Dyrekcji 
PPB HiL pismo — wyjaśnia­
jące sytuację na budowie (z 
punktu widzenia wykonawcy) 
i postulujące sprostowanie 
naszego artykułu. Oto co m. 
in. zawiera pismo PPB HiL. 
„Informacja podana w arty­
kule jest niezgodna ze sta­
nem faktycznym na budowie 
co można stwierdzić na miej­
scu w odpowiednich doku­
mentach budowp. Na kom­
pleksie Stalowni Konwerto- 
rowo Tlenowej pracuje ogól­
nie w gen. wykonawstwie 778 
pracowników, co w rozbiciu 
na wykonawstwo własne i 
przedsiębiorstwa subwykona- 
wcze, przedstawia się nastę­
pująco”. Tutaj następują wy­
liczenia Hu pracowników mo­
żna zastać na budowie. Zai­
ste zaskakujące są to cyfry. 
Bo cóż to za mobilizacja i 
koncentracja potencjału, je­
żeli np. takie przedsiębior­
stwa specjalistyczne jak PIP 
dysponują raptem... 46 ludź­
mi, „Energoaparatura" — 10 
ludźmi, „Termoizolacja” — 7 
ludźjni, KPRT — 8 ludźmi 

zobrazowana w pełni organi­
zacja pracy, jej braki.

Bardzo istotny dla załogi 
problem zdrowia i warunków 
zdrowotnych pracy poruszył 
w swoim wystąpieniu kiero­
wnik ZLZ w HiL dr inż. Ża- 
bicki. Zwrócił on uwagę iż te 
sprawy zostały bardzo skro­
mnie potraktowane w prze­
glądach. O ile w bhp notuje 
się poprawę, o tyle w higie­
nie pracy jest jeszcze wiele 
do zrobienia. Żeby zwalczyć 
schorzenia, trzeba mieć środ­
ki wczesnego ich wykrywa­
nia. ZLZ dysponuje nowo­
czesnymi urządzeniami, lecz 
równolegle z rozwojem huty 
i medycyny wzrastają też po­
trzeby. A na to konieczne 
jest doinwestowanie ZLZ 
(np. brak oscylometra do ba­
dań schorzeń naczyń krwio­
nośnych itp.) Oczywiście za­
znacza się olbrzymi postęp, 
który ilustrują choćby takie 
cyfry: aparat elektrokardio­
graficzny przebadał dawniej 
w ciągu roku 2 tys. pracowni­
ków, w ub. r. badaniom tego 
rodzaju poddano w ZLZ już 
12 tys. ludzi. Ilość ta jednak­
że musi wzróść Jeśli służba 
zdrowia ma osiągać pozy ty w- 

(Dalszy ciąg na str. 7)

KPBPP — 22 ludźmi.
Osy taki potencjał na dużym 
i bądź co bądź bardzo skom­
plikowanym kompleksie mo­
że wystarczać? Nie trzeba być 
fachowcem budowlanym, aby 
dać przeczącą odpowiedź na 
to pytanie. Co gorsza nie 
można nadal wyzbyć się nie­
pokoju o losy priorytetowej 
w warunkach kombinatu, bu­
dowy.

Pismo PPB HiL stwierdza 
dalej... „na zmianach przedłu­
żonych do godziny 18 i na 
zmianach drugich do godz. 23 
pracuje w generalnym wyko­
nawstwie, w rejonie Stalowni 
98 pracowników. Dalsze zwię­
kszenie ilości pracowników na 
II zmianie napotyka na tru­
dności. Jak wiadomo bowiem 
większość załogi budowlano- 
montażowej rekrutuje się z 
pracowników dojeżdżających 
różnymi środkami lokomocji 
z oddalonych często miejsco­
wości woj. krakowskiego, jak 
również z żołnierzy jednostki 
OTK. Zatrudnienie, tak pra­
cowników zamiejscowych jak 
i żołnierzy na zmianach dru­
gich i trzecich okazuje się 
wręcz niemożliwe. Obecny 
postęp robót i stan zaawan­
sowania obiektów nie stwa­
rza specjalnych zagrożeń, a 
terminy przekazania obiektów 
kompleksu zostaną dotrzyma­
ne”.

ZA MAŁO LUDZI
W tym drugim wypadku — 

wszelki komentarz wydaje się 
również całkowicie zbędny. 
98 ludzi na popołudniowych 
zmianach, to przecież żaden 
potencjał. Garstka ludzi po 
prostu, którzy w dodatku bez 
odpowiedniego nasycenia do­
zorem technicznym, „rozpły­
wają się” w terenie, nie sta­
nowiąc żadnej siły uderzenio­
wej. Opinię taką podtrzymuje 
również w całej rozciągłości 
dyrektor inwestycji HiL. Dla­
tego powracamy jeszcze raz 
do 8prawy kompleksu Stalo­
wni Konwertorowo Tlenowej 
domagając się większej opie­
ki budowniczych dla tego re­
jonu. Bez natychmiastowego 
zwiększenia potencjału — 
przede wszystkim w robotach 
instalacyjno - montażowych, 
które w tej chwili dominują 
na budowie — nie ma i nie 
może być pewności, że nowy 
wydział ruszy w zaplanowa­
nym terminie i przysporzy 
krajowi tak potrzebnej dla 
gospodarki stali.

*

Rozmawialiśmy również z 
gospodarzem Stalowni Kon­
wertorowo Tlenowej tj. z kie­

rownikiem tego wydziału inż. 
Jerzym Grzybem. I on jest 
poważnie zaniepokojony sła­
bym potencjałem budowni­
czych — nie tylko teraz „na 
finiszu”, ale właściwie od sa­
mego początku prowadzenia 
tej inwestycji. Brakuje prze­
de wszystkim specjalistów in­

Filmy oświatowe
dla członków KTiR

Od 11 bm. KTiR wprowa­
dził wyświetlanie filmów 
oświatowych dla swoich 
członków. Filmy te były już 
wyświetlane 11 i 12 bm. oraz 
17 bm. Ich tytuły: „Budowa 
materii”, „Przyrządy i u- 
chwyty do obróbki skrawa­
niem”, „Karty wypadkowe 
mówią” i in.

Następne seanse filmowe 
odbędą się 27 bm. o godz. 11 
i 14. Będą to filmy pt. „Prze­
syłanie energii elektrycznej”, 
„Mózg i maszyna", „Równ a 
pochyła", „Krzepnięcie stali 
we wlewkach” i in. oraz na 
drugim seansie „Montaż o- 
brabiarek w warsztatach 
szkolnych”. „Krzepnięcie sta­
li we wlewnicach” i in.

Również w grudniu przewi­
dziana jest seria filmów oświato­
wych o thmatyce interesującej 
członków KTiR. 2 grudnia o 
godz, 11 bedzie można zobaczyć

stalacyjno - montażowych z 
PIP-u i Elektromontażu. Gru­
pka ludzi pracujących na bu­
dowie nie zasptkaja cotrzeb 
i nic gwarantuje do rzyma- 
nia terminu wykonania robót. 
Zagrożony jest zwłaszcza bu­
dynek główny Stalowni, mie­
szczący w swych nurach 
konwertory tlenowe. Koncen­
trują się tutaj ooecnie prace 
montażowe, instalacyjne: e- 
lektryczr.e i energetyczne.
TERAZ: PRZYGOTOWANIA 

DO PRODUKCJI

Na innych obiektach kom­
pleksu sytuacja jest „jaśniej­
sza”, ale nie zapominajmy, 

■że są to obiekty pomocnicze, 
które bez budynku głównego 
i bez tlenowni technologicznej 
nie odgrywają decydującej 
roli. Są one potrzebne i mu­
szą być ukończone w termi­
nie, ale należy je traktrwać 
tylko jako części składowe 
kompleksu.

Użytkownik pragnie np. 
przejąć jeszcze w tym roku 
skład rudy boksytu (obiekt 
powinien być oddany do koń­
ca listopada), a to dlatego, że 
już w grudniu zapowiedziane 
są dostawy surowców i mate­
riałów — m. in. fluorytu oraz 
zagranicznych rud.

Drugi obiekt, który powi­
nien być wkrótce gotowy, to 
hala złomu. Roboty przebie­
gają tutaj sprawnie, proble­
mem jest tylko przejęcie do 
eksploatacji torów przez Wy­
dział Kolejowy HiL. Użytko­
wnik ma prośbę, aby nie 
podchodzić „sztywno” do tej 
sprawcy, aby jej nie odkładać 
i nie przedłużać, gdyż tory 
dojazdowe do składu rudy i 
do hali złomu będą wkrótce 
potrzebne. Stawką jest w tym 
wypadku należyte przygoto­
wanie materiałów wsadowych 
do produkcji.

Dobiegają już też końca 
prace i niedługo powinny być 
odebrane takie dalsze obiekty 
jak warsztat mechaniczny, 
oddział przygotowania zesta­
wów, obiekt czyszczenia hy­
draulicznego i smarowania 
wlewnic. Nie może to jednak 
uspokajać budowniczych, a 
zwłaszcza nie mogą się oni 
sugerować opóźnieniami na 
budownie tlenowni technolo­
gicznej. Wszystkie urządzenia 
i każdy najmniejszy obiekt — 
muszą być przekazywane ter­
minowo, aby umożliwić zało­
dze przygotowanie się do swej 
przyszłej roli, do manewro­
wania urządzeniami, wdraża­
nia do produkcji.

(jd)

Pamiętaj, że oszczę­
dzając prąd w mieszka­
niu — przyczyniasz się 
do usprawnienia gospo­
darki narodowej.

filmy: „Usprawniamy pracę M 
automatach rewolwerowych”, 
„Obróbka plastyczna na zimno”, 
„Zastosowanie sprężonego po­
wietrza”, i in. zaś o godz. 14 — 
„Usprawniamy pracę r.a automa­
tach rewolwerowych" oraz 
„Przyrządy i uchwyty do obrób­
ki skrawaniem”. Powtórzenie 
tych f.lmów nastąpi w dtr.u 14 
grudnia na sean'ach również w 
godz. 11 i 14. Natomiast 14 XII o 
g<x?z. 11 KT.R zenrasza na filmy 
„W krainie matematyk ", „Sy­
stem au.ornaty racji cbrabiarek 
zespołowych”. „Nowoeze re me­
tody badania metal.", o godz. ,4 
tego dnia nastąp: lowtórzen.e 
o tatniego programu.

Zachęcamy wszystkich za­
interesowanych do licznego 
uczes nictwa w akcji filmo­
wej podjętej przez KTiR dla 
pogłębienia wiadomości swo­
ich członków. Seanse filmo­
we odbywają się w Sali Te­
atralnej w budynku S, Cen­
trum Administracyjne HiL
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Z.& sportu
2 mecze koszykarzy Sparty

Koszykarze nowohuckiej 
Sparty rozpoczęli tydzień te­
mu rozgrywki o mistrzostwo 
I ligi. Z dwu spotkań, roze­
granych w Warszawie, przy­
wieźli jedno zwycięstwo, co 
nie jest złym rezultatem. Wy­
grali z Polonią 74:66 (36:27), 
natomiast z Legią przegrali 
58:71 (23:34). Dla porównania 
warto przypomnieć, że wice­
mistrz Polski, • wrocławski 
Śląsk, występujący ze Spartą 
w jednej parze, przegrał z 
oboma warszawskimi zespoła­
mi: z Polonią 68:76 i z Legią 
65:74.

W pierwszej rundzie koszyka­
rze Sparty będą chyba odgrywać 
niepoślednią rolę. W rozgryw­
kach ligowych nie biorą bowiem 
udziału ci zawodnicy, którzy re­
prezentowali barwy Poł*ki na 
Olimpiadzie w Tokio.' A ie żaden 
ze „spartan” nie był w Tokio, 
więc szanse drużyny w stosunku 
do klubów „olimpijskich’’ wzra­
stają. Nieobecność olimpijczyków

Siatkarze Hutnika 
jeszcze nie zgrani

W pierwszej turze mistrzostw 
ligi okręgowej siatkarze Hutnika 
pokonali Nadwiślan Kraków 3:8 
(15:9, 15:4, 15:8) (mecz odbył się w 
Nowej Hucie), a w Wadowicach 
pokonali Skawę również 3:0 (15:13, 
15:5, 15:13). Hutnicy wystąpili w 
nowym zestawieniu — w akcji 
zobaczyliśmy trzech nowych za­
wodników: Muszyńskiego. Kohen- 
zę i Jezierskiego. Obok nich gra­
li: Lłszowski, A. Adamski, Za­
biegło i na zmianę wchodził L. 
Adamski.

Zwycięstwo Hutnika ani przez 
moment nie pcsllegało dyskusji, 
ale w Wadowicach była maleń­
ka „huśtawka” o czym mówią 
zresztą wyniki pierwszego i osta­
tniego seta. Zdaniem trenera p. 
Sirackiego drużyna, zwłaszcza w 
Wadowicach zagrała poniżej 
swych możliwości.

W tym tygodniu liga okręgowa 
siatkarzy ma przerwę w rozgryw­
kach, następne spotkania odbędą 
się 28 i 2» bm. Zastosowane zo­
staną wtedy nowe przepisy, u- 
chwatone na kongresie Między­
narodowej Federacji Piłki Siatko­
wej w Tokio. Zmiany dotyczą 
głównie błędu przełożenia. W 
myśl nowych przepisów, zawod­
nicy blokujący atak przeciwni­
ka mogą przekładać ręce ponad

Kslejns zwycięstwa piłkarzy
Meczem w Sierszy rozegra­

nym z Hutnikiem Trzebinia, 
piłkarze nasi udowodnili, że 
stają się zespołem coraz bar­
dziej dojrzałym zarówno pod 
■względem taktycznym jak i 
technicznym. W pierwszej 
połowie zawodów grając pod 
silny, porywisty wiatr — po­
zwolili oni „wyszumieć się” 
piłkarzom Trzebini, stosując 
grę defensywną, z której 
przechodzili do kontrataków 
długimi przerzutami. Przerzu­
ty te nie były jednak zbyt 
celne — zwłaszcza, że nie 
zawsze napastnicy potrafili 
nadążyć za akcją i wyjść w 
odpowiednim czasie na wła­
ściwą pozycję. Przez to akcje 
nie były płynne i często się 
rwały.

W sumie w tej części meczu 
piłkarze Trzebini mieli lek­
ką przewagę. Wynik bez- 
bramkowy jaki utrzymał się 
do przerwy, jest jednak spra­
wiedliwy. Po przerwie, kiedy 
nasi zawodnicy przyspieszyli

KOSZYKARZE 
NADAL PRZEGRYWAJĄ
Drużyna koszykówki Hutnika 

przegrała trzecie z rzędu spotka­
nie o mistrzostwo ligi ośrodko­
wej. Tym razem z Wawelem 63:6® 
<24:40). Punkty dla Hutnika zdo­
byli: Baran — 22. Grochal — lś 
Ciesielski — 9. Michalski — 8 I 
Wojciechowski — 6. O porażce 
gospodarzy zadecydowała słaba 
postawa w pierwszej części me­
czu. Dotyczy to szczególnie „wie 
iowców” Barana i Ciesielskiego.

W najbliższą niedzielę koszyka­
rze HUtbika grać będą z Fablo- 
ki-m. Ten- 
nie wygrać, jeśli się myśli po­
ważnie o pozostaniu w lidze 
ośrodkowej na następny sezon. 
Początek spotkania o godzinie 18 
w sali Hutnika. 

mecz trzeba koniecz-

różnie zresztą odbija się na grze 
zespołów. Bardzo „zaszkodziła” 
na przykład mistrzowi Polski, 
krakowskiej Wiśle, która w pier­
wszej kolejce przegrała nie tylko 
z AZS AWF w Warszawie (czego 
można się było spodziewać) ale 1 
ze Startem w Lublinie (co jest 
jut niespodzianką dużego kali­
bru).

W najbliższą sobotę 1 nie­
dzielę Sparta grać będzie na 
własnym podwórku. „Na wła­
snym'' — to może za dużo 
powiedziane, bo Sparta iwej 
sali nie posiada. Odczuje to 
zresztą dotkliwie już dzisiaj, 
gdyż hala Wandy jest zajęta 
i Sparta grać będzie w Kra­
kowie, w hali Wisły. Przeciw­
nikiem nowohucian będzie 
dziś toruński AZS. Początek 
spotkania o godzinie 17.30. W 
niedzielę natomiast Sparta 
grać już będzie — normalnie 
— w hali Wandy, z Wybrze­
żem Gdańsk. Początek meczu 
o godzinie 17.

siatką. Nie wolno tylko dotknąć 
taimy, blokujący nie może ró­
wnież dotknąć piłki wcześniej 
niż atakujący. Blokowanie piłki 
ponad polem przeciwnika jest 
niedozwolone jeśli drużyna ata­
kująca zagrywa piłkę poniżej 
poziomu siatki, na przykład gdy 
zawodnik wystawia piłkę ataku­
jącemu. Zmieniono również prze­
pis dotyczący odbijania piłki 
po bloku.

W sumie nowe przepisy popra­
wią niewątpliwie skuteczność ob­
rony, uczynią grę bardziej płyn­
ną. Faworyzują przy -tym w sto­
pniu większym niż dotychczas 
drużyny składające się z wyso­
kich zawodników.

Wprawdzie mistrzostwa w li­
dze okręgowej siatkarzy dopiero 
się rozpoczęły ale zawsze dobrze 
jest wiedzieć o co się walczy. 
Otóż w tym sezonie, inaczej niż 
w poprzednim, tylko mistrz okrę­
gu uzyska prawo udziału w roz­
grywkach o wejście do 1 ligi. 
Półfinały rozgrywek o awans od­
będą się w 4 grupach (w poprze­
dnim sezonie w 6), spośród 4 mi­
strzów grup półfinałowych tylko 
2 zespoły awansują do 1 ligi (w 
poprzednim sezonie 3). A więc w 
sumie warunki znacznie trudniej­
sze.

tempo gry — opanowali cał­
kowicie sytuację na boisku, 
uzyskując wyraźną przewagę. 
Napastnicy wypracowywali 
sobie dogodne pozycje strza­
łowe zdobywając w efekcie 
cztery ładne bramki. Auto­
rem dwóch był Gajewski a 
po jednej zdobyli Jagielczuk 
i Śmiałek. Wynik meczu mógł 
być wyzszy, lecz Drożdziok w 
dogodnej sytuacji sam na 
sam z bramkarzem strzelił 
obok słupka.

W meczu tym na szczegól­
ne wyróżnienie zasługuje gra 
Króla w obronie i Kowalczy­
ka w pomocy.

W nadchodzącą niedzielę w 
ostatnim meczu rozgrywanym 
w tym roku o mistrzostwo li­
gi okręgowej gościć będziemy, 
na naszym stadionie o godz. 
11.30 Unię Tarnów. Jak cie­
kawie zapowiada się ten mecz 
nie trzeba specjalnie uzasad­
niać, gdyż Unia jest od lat 
drużyną ścisłej czołówki i rok 
rocznie kandyduje do mistrzo­
stwa.

W pierwszej rundzie Unia 
Tarnów pokonała Hutnika 4:2 
— jest jedyną dotychczas 
drużyną, która może się po­
szczycić zwycięstwem nad 
naszymi piłkarzami w roz­
grywkach mistrzowskich se­
zonu. Po sukcesie tym Unia 
straciła jednak punkty z 
drużynami słabiej notowany­
mi i w tej chwili od Hutnika 
dzieli ją dystans 5 pkt. Tak 
więc mecz ten ma dla Unii 
kolosalne znaczenie, gdyż po- 
razka praktycznie eliminuje 
1 przekreśla wszystkie jej 
szanse na zajęcie I-go miej­
sca.

P.J.

E. SZYMCZYK — 
ZAWIESZONY

Kierownictwo sekcji siatkówki 
Hutnika nałożyło wewnątrzklubo- 
wą dyskwalifikację na czołowego 
zawodnika sekcji Eugeniusza 
Szymczyka. Powód: głównie brak 
dyscypliny zawodniczej, przeja­
wiający się w nieregularnym u- 
częszczaniu na treningi.

GRAJĄ SIATKARKI
W drugiej kolejce spotkań • 

mistrzostwo ligi okręgowej siat­
karki Hutnika rozegrają dwa 
mecze w sali Szkoły Tysiąclecia 
(osiedle Teatralne). W sobotę 31 
bm. o godz. 18 z AZS Kraków 
(zeszłorocznym mistrzem) a w 
niedzielę 33 bm. o godz. 14. r 
MKS Tarnów.

W pierwszej kolejce żeńska 
drużyna wyszła „na remis": wy­
grała u siebie z Wisłą Ib 3:1 l 
przegrała z Koroną w Krakowie 
w tym samym stosunku.

Koncentracja
W sporcie, we wszyst­

kich niemal dyscyplinach, 
jest to umiejętność nie­
słychanie ważna: gdy de­
cydują się losy meczu 
(rundy, partii, seta) — wy­
krzesać z siebie maksi­
mum sił, energii, szybkości 
i rejleksu. Oczywiście są 
spotkania, w których wy­
nik jest z góry przesądza, 
ny, w których jeden z 
przeciwników przewyższa 

drugiego umiejętnościami 
o' klasę. Ale to nie są czę­
ste przypadki. W normal­
nych rozgrywkach o mi. 
strzowskie punkty, w przy­
słowiowej „młocce” ligo­
wej najczęściej na placu 
boju stają przeciwko sobie 
zespoły niewiele różniące 
się między sobą poziomem 
sportowym. I właśnie wte­
dy umiejętność koncen­
tracji, woli walki 
przechyla szalę na jedną 
bądź na drugą stronę.

Obserwowaliśmy ostat­
nio tego rodzaju spotka­
nia. Koszykarze Hutnika 
grali mecz o mistrzostwo 
ligi ośrodkowej z Craco­
via. Był to ich debiut w 
tej, bądź co bądź, wysokiej 
klasie. Od początku poczy­
nali sobie zupełnie dobrze. 
Do przerwy prowadzili ró­
żnicą 6 punktów, po zmia­
nie przewaga ich wzrosła 
do 10. Ale w tym momen­
cie przyszedł kryzys, dru­
żyna zczęła grać chaotycz­
nie, zawodnicy 
zwalniać 
strzelać 
pozycji.
rzystała sytuację, przewa­
ga gospodarzy zaczęła top-

zamiast 
grę usiłowali 

z niedogodnych 
Cracovia wyko-

W bież, sezonie Dom Kultu­
ry Dzieci i Młodzieży w No­
wej Hucie rozpoczął pracę w 
nowych pomieszczeniach, po 
Zasadniczej Szkole Handlo­
wej w os. Szkolnym. Placów­
ka ta cieszy się dużą popular­
nością wśród nowohuckiej 
młodzieży, która chętnie spę­
dza tu wolne od zajęć szkol­
nych godziny.

Rozmawiamy z kierowni­
kiem Domu Kultury, p. Ed­
wardem Nowaczkiem. O 
swoich wychowankach mówi 
ze szczególną sympatią. Pra­
cuje tu już od szeregu lat, 
stały kontakt z dziećmi daje 
mu duże zadowolenie. Ponad­
to. poza szeregiem innych fun­
kcji, pracuje w Sądzie dla 
Nieletnich. Problem: „dziec­
ko” jest mu więc doskonale 
znany.

Nowy lokal jest znacznie lep­
szy od poprzedniego, większe i 
wygodniejsze są sale zajęć. Brak 
jest niestety dużej sali widowi­
skowej, obecna może pomieścić 
jedynie 150 osób. Liczba stałych 
bywalców Domu Kultury wzrosła 
dwukrotnie i przekroczyła już 

UOO osób. Dzieci i młodzież ko­
rzystają z szeregu pracowni, kur­
sów, należą do zespołów, uczest­
niczą w szeregu imprezach o- 
światowych i arlys.ycznych. M. 
in. dla młodzieży wyświetlane są 
dwa razy w tygodniu filmy fa­
bularne, najmłodsi mogą oglądać 
bajeczki filmowe. W Domu Kul­
tury Dzieci i Młodzieży odbywają 
się spotkania autorskie, wieczo­
ry literackie, spotkania z działa-

W /-■:

Świetlica w Luboczy zorganizo­
wana i prowadzona jest przez 
PPKPiK „Ruch” na zasadach 
klubu. Obecnie grozi jej zastój 
z powodu braku węgla. Na 
zdjęciu: fragment świetlicy z wi­
docznymi obrazami artysty W. 
Panka.

Fot. ST. GAWI.lS.SKI 

niei w oczach t w efekcie 
hutnicy zeszli z. boiska po. 
konam.

Inny przebieg miało na­
tomiast spotkanie koszy­
karzy Hutnika z Wawe­
lem. Drużyna wojskowych 
w pierwszej części była 
zespołem zdecydowanie 
lepszym, kończąc je prze­
wagą 16 punktów. W dru­
giej części meczu a właś­
ciwie już w końcówce, 
hutnicy przypuścili gene­
ralny szturm. Przy ol­
brzymim dopingu ' grupki 
młodych widzów, koszy­
karze Hutnika z każdą mt_ 
nutą odrabiali straty. 
Niestety, zabrakło czasu i 
przegrali różnicą 3 punk­
tów. Konsolidacja sil przy­
szła za późno.

WŁADYSŁAW BIERON

Wprawdzie ka­
wiarnia naszego ka­
syna nie bardzo ko­
jarzy się z tą z 
przedwojennej pio­

senki, nie jest bo­
wiem ani maleńka, 
ani specjalnie cicha
— ale jakże przy­
jemna. Mały relaks 
w środku dnia przy 
świetnej czarnej ka­
wie dodaje ochoty 
do dalszej pracy.

W niemałym stop­
niu stanowi to za­
sługę matki i córki
— pań Haliny i Gra­
żyny, które dwoją 
się i troją za bufe-

■m, przyrządzając 
kawę, Sprzedając 
słodycze, papierosy,

„Raj“ dla dzieci i młodzieży
czarni politycznymi 1 apołeczno- 
gospcdarczymi. W ramach 20-tecia 
PRL nawiązane kontakt z MDK 
przy ul. Krowoderskiej.

Kierownictwo Domu Kultu­
ry utrzymuje też ścisłą współ­
pracę z KD MO w Nowej 
Hucie. Funkcjonariusze MO 
chętnie zaglądają do tej pla­
cówki, pomagając w rozwią­
zywaniu wielu problemów.

Robimy krótki rajd po Do­
mu Kultury, zwiedzamy pra­
cownię radiotechniczną, maj­
sterkowania, gabinet obróbki

W pracowni majsterkowania wrę praca pod kierownictwem In­
struktora — p. Erazma Mazurkiewicza. fot. J. BROŻEK

Niestety — złośliwość

Sporo dyskusji i polemik 
toczyło się na temat nieporzą- 
dnie instalowanych anten 
radiowych i telewizyjnych na 
dachach. Wyszły już zarzą­
dzenia regulujące tę sprawę 
i wydawałoby się, iż wszyst­
ko powinno być w należytym 
porządku, gdy tymczasem po­
jawiły się nowe kłopoty. Tym 
razem wywołane przez... zło­
śliwych sąsiadów. O takiej 
sprawie pisze nasz Czytelnik 
ob. Stefan Jasiński z osiedla 
Górali. Zainstalował on ante­
nę radiową zgodnie z przepi­
sami i ktoś obciął mu -ją, nie 
wiadomo z jakiego powodu.

Zwróciliśmy się więc do 
DZBM i następnie kierowni­
ka ADM ob. Karnasiewicza z 
zapytaniem, czy administracja 
może wyjaśnić przyczyny 
zniknięcia anteny. Okazuje 
się, że po prostu jakiś zło­
śliwiec skradł antenę. Trzeba 
więc bacznie obserwować krę­
cących się bez celu po domu 
ludzi, by przychwycić spraw­
cę chuligańskich wybryków. 
Odnośnie odgromników, o któ­
re upomina się również ob. 
Jasiński, kierownictwo DZBM 
wyjaśnia, że będą one zało­
żone w przyszłym roku. Do­
żyjemy, zobaczymy.

Nie bardzo natomiast słuszny 
Jest zarzut naszego Czytelnika, 
że nikt nie dba o zamykanie bra­
my wejściowej, co będzie szcze­
gólnie przykre w zimie. Zamykać 
bramę w nocy powinien ten, kto 
ją otwiera, wchodząc do domu o 
spóźnionej porze. W tym celu 
ADM chętnie wręczy każdemu 
lokatorowi klucz na własność za 
opłatą 15 zł.

Czy nie można ułatwiać 
życia?

Szereg problemów porusza 
w swoim liście ob. Stanisław

tej kawiarence...
nawet wędliny i 

w 
zaopa- 

pracowni- 
Wydają rów- 

zimne dania, 
przygotowuje

a
mięso, ułatwiając 
ten sposób 
trzenie 
kom. 
nież 
które 
kuchnia kasyna. In­
na rzecz, że zestaw 
tych „zakąsek” nie 
zawsze jest najbo­
gatszy i nie zawsze 
starcza na zaspoko­
jenie 
końca

3 kg. 
małych 
su i po turecku wypi-

apjtytów do 
dnia pracy, 
kawy czyli’ CM 
kaw e ekspres- 

jają dzień w dzień 
walcy kawiarni, 
bardzo dużo. He 
metrów dziennie 
chodzi popularny 
Staś, znający świetnie 
gusty i upodobania 
swoich klientów, 
kto 
ką. 
ką. 
na

by- 
To 

kllo- 
prze- 

P-

Wie, 
pije małą i gorz- 

a kto dużą i slod- 
Nie czeka nawet 

zamówienie. Nic
dziwnego, że tak do­
kładnie poznał nawyki 
stałych bywalców — 
pracuje w kawiarni już 
c-d trzech lat. A ma za 
sobą wiele lat pracy w 
zawodzie.

Cała trójka stano-

metali. Młodzież szczególnie 
interesuje się modelarstwem, 
pracownia majsterkowania 
nie może pomieścić wszyst­
kich zainteresowanych. A jest 
ich łącznie aż 120. W tej chwi­
li kilkunastu chłopców pracu­
je przy budowie makiety ko­
lejki elektrycznej. Model sza­
lenie precyzyjny i naprawdę 
bardzo ładny. W połowie gru­
dnia przybędzie jeszcze jed­
na pracownia — mechanicz­
na. Obecnie robi się przygo­
towania do jej otwarcia. 

Kałwa z osiedla na Wzgó­
rzach Krzesławickich. Przede 
wszystkim braku apteki i eks­
pozytury pocztowej. Rzeczy­
wiście lata mijają, powiększa 
się ludność obu osiedli a naj­
potrzebniejszych placówek 
ciągle brak.

Jak nam wyjaśnia kierow­
nictwo poczty nowohuckiej 
— nasi łącznościowcy są go­
towi w każdej chwiii otworzyć 
swoją nową placówkę na 
Wzgórzach. Był nawet lokal 
na ten cel, ale okazał się nie- 
odnowie: ni. S.ąd zwłoka i 

czekanie na następną możli­
wość lokalową. Również o 
aptekę powinny się zastrosz- 
czyć odpowiednie władze pod 
egidą naszej DRN. Nasz czy­
telnik proponuje, by aptekę 
umieścić w nowym ośrodku 
zdrowia, zaś pocztę tam, gdzie 
znajduje się biuro administra­
cji osiedlowej. Może rada jest 
słuszna. Warto ją przemyśleć.

Uwagę zgłasza ob. Kałwa 
także pod adresem baru mie­
szczącego się w pawilonie 
handlowym. Nie posiada on 
zaplecza sanitarnego, czego 
skutki są opłakane. Rzeczy­
wiście jest 
San.-Epidu.

I jeszcze 
pierniczego
Sądzę, że dalsza 
sieci usługowej na pewno za­
pobiegnie tym kłopotom, a na 
razie konieczne jest, by 
„Ruch” bardziej dbał o swo­
je kieski.

Ostatnia propozycja Czytel­
nika dotyczy kierowania au­
tobusów pod kombinat w o- 
kresach łamania zmian, np. 
w godzinach rannych. Niestety 
MPK nie dysponuje wystar­
czającym taborem, (ik) 

to sprawa dla

brak 
na

sklepu pa- 
Wzgórzach. 
rozbudowa

wi zgrany zespół. 
Współpraca układa 
się pomyślnie, a i 
klienci nie mają- po­
wodów do narzeka­
nia. Ostatnio p. Gra­
żyna przywiozła z 
Węgier nowy sposób 
przyrządzania kawy, 
polegający na dłuż­
szym niż dotąd o- 
kresie jej parzenia. 
Próbowaliśmy — po­
lecamy.

Tych kilka słów 
w imieniu własnym 
i wielu 
przemiłej kawiarni, 
zamiast 
książce życzeń — 
dedykujemy sympa­
tycznemu personelo­
wi. BR

bywalców

laurki w

Dużym powodzeniem cieszy slą 
pracownia kroju i szycia oraz 
dziewlarstwa. Uczące razem około 
150 młodzieży. W Domu Kultury 
znajduje się również szereg pra­
cowni artystycznych. Działa tu 
młodzieżowy zespól orkiestry dę­
tej, 158-osobowy chór międzyszkol­

ny, pracownia choreograficzna. 
W ramach tej ostatniej prowa­
dzone są zajęcia rytmiki oraz ba­
let młodzieżowy. Z okazji 47 ro­
cznicy Rewolucji Październiko­

wej zespół tańca opracował tańce 
ludowe rosyjskie i polskie, w pro­
gramie jest również szereg tań­
ców krajów europejskich.

Z nauki gry na akordeonie 
i gitarze korzysta bardzo du­
żo dzieci i młodzieży. Działa­
ją tu również zespoły muzy­
czne, dwa big-beatowe, ze­
spół akordeonistów i zespół 
wokalny dziewcząt.

Zaglądamy do następnej 
sali. Odbywa się tu lekcja ję­
zyka angielskiego. W innym 
pomieszczeniu — kurs radio- 
telewizyjny. Z biblioteki, li­
czącej około 3 tys. tomów ko­
rzysta ponad 400 dzieci. Licz­
ba ich wzrasta z każdym 
dniem. Działa tu także Klub 
Czytelniczy.

Nie sposób wymienić wszy­
stkich form pracy z dziećmi 
i młodzieżą. Już z tego pobie­
żnego przeglądu można wy­
wnioskować, ¡ż kierownictwo 
placówki, instruktarzy i wy­
chowawcy mają pełne ręce ro­
boty. Opieka nad przeszło 
1000-cem dzieci i młodzieży — 
to poważna sprawa. (BS>
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MŁODYCH
Organizacje wydziałowe 

wybierają delegatów 
na Konferencję Fabryczną

Fabryczną. Odbędzie się ona

Ostatnie dwa tygodnie upł ynęły w fabrycznej organiza­
cji ZMS Huty im. Lenina pod znakiem zebrań wydziało­
wych, na których dokonuje si ę oceny pracy ZMS i wybie­
ra delegatów na Konferencję 
23 bm., a więc za tydzień.
W PIONIE GŁÓWNEGO

MECHANIKA
Organizacja w Wydziałach 

Pionu Głównego Mechanika 
jest jedną z najliczniejszych 
w Hucie. Odgrywa ważną ro­
lę w pracach służby remon- 
towo-mechanicznej, tym bar­
dziej. że w pionie tym znacz­
na część załogi to właśnie 
młodzież. Dlatego rola jaką 
spełnia ZMS, jego autorytet 
są szczególnie ważne w tym 
środowisku.

Trudno w krótkim sprawo­
zdaniu omówić wszystkie do­
bre i złe strony działalności 
ZMS w TM. Należy jednak 
podkreślić duży udział orga­
nizacji, zarówno w rozwiązy­
waniu trudnych zagadnień 
produkcyjnych, jak i w pra­
cy ideowo - wychowawczej. 
Organizacja ta może pochwa­
lić się olb-zymią ilością po­
dejmowanych ozynów społe­
cznych. W ramach zobowią­
zań z okazji XX-lecia Polski 
Ludowej przyczyniono się 
walnie do wzrostu wydajno­
ści pracy, obniżenia wskaź­
ników wybraków, przyspie­
szenia wielu awaryjnych ro­
bót.

Ogólna wartość wykona­
nych prac wyniosła ponad 228 
tys. zł. Niezależnie od te­
go przepracowano 2.630 robo- 
czo-godzin przy porządkowa­
niu terenu swoich wydzia­
łów, przy budowie ogródka 
jordanowskiego, basenu i w 
szkołach 
których 
wyniosła 
tych.

Warto wspomnieć także o ży­
wo rozwijającym się ruchu 
współzawodnictwa pracy. W TM 
7 brygad posiada tytuł BPS, a 
ubiega się o niego w tej chwili 
16 zespołów. O szczególnym oży­
wieniu pracy brygad w okresie 
obchodów jubileuszu PRL świad­
czy nadanie trzem zespołom od­
znak XX-lecia PRL. Otrzymały 
je brygady formierzy z Odlewni 
Żeliwa i Staliwa i brygada ślu- 
sarsko-montażowa z Wydziału 
Mechanicznego. Natomiast 5 bry­
gad otrzymało srebrne odznaki 
XX-lecia. Nie jest to jednak stan, 
który zadowala kierownictwo or­
ganizacji, toteż zarówno w refe­
racie jak i w dyskusji na konfe­
rencji akcentowano problem dal­
szej mobilizacji i podniesienia na 
wyższy poziom pracy brygad.

Wysuwano więc wniosek 
ściślejszej kontroli działalno­
ści brygad, zarówno współza­
wodniczących jak i posiada­
jących tytuł BPS. Na wyróż­
nienie zasługują także sukce­
sy odniesione w tegorocznej 
Spartakiadzie. Wydziały Pio­
nu Głównego Mechanika za­
jęły czołowe miejsca zdoby­
wając 7 pucharów. Jest to 
bezwzględnie bardzo mło­
dzieżowa forma organizacji 
wolnego czasu.

podopiecznych itp., 
dodatkowa wartość 
ponad 21 tys. zło-

100 godzin pracj 
w czynie społecznym

wykonując 
porządkowych 
Nr 314 w os.

Dla uczczenia III Zjazdu 
ZMS, młodzież Przedsiębior­
stwa Budownictwa Miejskiego 
Nowa Huta podejmuje sze­
reg cennych zobowiązań. O- 
statnio 14-osobowa grupa 
ZMS przy Zarządzie Budo­
wlanym Nr 2 przepracowała 
w czynie społecznym około 100 
roboczogodzin, 
szereg prac 
wokół bloku 
Bieńczyce H.

Budynek ten 
ny do 
Nowej 
padzie 
danie 
m. in.
bowiązaniom innych brygad 
młodzieżowych PBM (jjg

ma być odda- 
mieszkańcomuży tku

Huty jeszcze w listo- 
br. Kompleksowe od- 
bloku możliwe będzie 
dzięki podobnym zo­

zgłaszano wniosek 
przestrzegania re- 
Spartakiady, co 

niektórych budzi

Poru- 
udo- 

Pionu

Ale i tu 
dotyczący 
gulaminu 
zdaniem 
wciąż wątpliwości. Na konfe­
rencji omawiano również 
sprawę nowych członków i 
ich udziału w pracy komite­
tu. Chodzi tu o nowy nary­
bek dla aktywu i właściwy 
podział zadań między człon­
ków organizacji.

Sporo miejsca w dyskusji 
zajęły sprawy socjalno-byto­
we. Mówiono o działalności 
stołówki w DMH, o nie naj­
lepszej jakości posiłków i o- 
graniczeniach w sprzedaży 
obiadów dekadowych. ~ 
szano też zagadnienie 
stępnienia dla załogi 
Głównego Mechanika „’Kasy­
na” w godzinach przystęp­
nych dla pracowników tego 
pionu.

Oczywiście na konferencji 
mówiono też o staży­
stach. Jest to już niemal 
tradycyjny temat, który wy­
stępuje przy każdej okazji i 
na wszystkich konferencjach.

W konferencji TM udział 
wzięli m. in. I sekretarz KZ 
tow. E. Cisowski, sekretarz 
Rady Kombinatu tow. I. 
Szparniak, przewodniczący 
Rady Zakładowej tow. Gar- 
gul i sekretarz KF ZMS tow. 
R. Brągiel.

W WALCOWNI DROBNEJ

Organizacja P-50 przecho­
dziła różne koleje, odnotowu­
jąc na swoim koncie zarów­
no osiągnięcia jak i słabości. 
Ten rok należy 
do lat tłustych 
równo ZMS jak 
działu.

Jak wiadomo 
brygad młodzieżowych 
łownia zrealizowała 
kle cenne zobowiązanie opie­
wające na 100 tys. dodatko­
wych ton stali, a obecnie rea­
lizuje dalszą porcję 20 tys. 
ton, które zobowiązała się 
wyprodukować do końca te­
go roku w ramach zobowią­
zań z okazji XX-lecia Polski 
Ludowej.

W referacie tow. J. Jońca 
mówiło się sporo o sprawach 
produkcyjnych. Pięć brygad 
przystąpiło w br. do współ­
zawodnictwa o tytuł BPS. 
Najlepiej pracują brygady 
obsługujące piec nr 6, 8. 10. 
Uroczystym momentem było 
wręczenie przez obecnego na 
zebraniu sekretarza Rady 
Kombinatu A. Miodowicza 
srebrnego odznaczenia dla 
brygady Albina Wołocha ze 

czyli w konferencji: I sekre- StriperownL

Było to szczególne zebra­
nie, gdyż jego przebieg nie 
odzwierciedlał rzeczywistej 
pracy organizacji. Uczestni-

Leningrad — Moskwa — 
Ryga — Wilno, to trasa 
naszej wycieczki turysty­

cznej. Miasta te należą do 
największych w Kraju Rad, 
posiadających bogatą historię. 
Naszą wędrówkę ropoczyna- 
my od Leningradu — zwane­
go popularnie Wenecją Pół­
nocy.

Nie bez racji nazwano tak 
to piękne miasto. Leży ono 
bowiem na 101 wyspach, po­
łączonych ze sobą 628 mosta­
mi. Pierwszy stały most zbu­
dował w latach 1842—50 pol­
ski inżynier Stanisław Kier- 
bedź. Niektóre z mostów są 
podnoszone dla przepłynięcia 
statków. Ceremoniał podnosze­
nia mostów ma szczególny 
urok podczas „białych nocy”. 
Chociaż odbywa się on o 2-ej 
w nocy, na bulwarach nad 
Newą gwarno i ludno jest jak 
w dzień.

Utkwiła mi w pamięci me­
lodia sentymentalnej piosenki 
o Leningradzie, opiewająca 
sławę miasta bohatera, mia­
sta białych nocy i zakocha­
nych. Słowa refrenu mówiły: 
„Umiej poczekać na szczęście, 

Pomnik Piotra ».

tarz KZ tow. J. Liszka, prze­
wodniczący Rady Zakładowej 
tow. Wadas i I sekretarz KF 
ZMS tow. A. Peszko. Jak się 
już rzekło konferencja nie 
dała wiernego obrazu prze­
mian, które dokonały się w 
ostatnim okresie w tej orga­
nizacji. Do odnotowania na­
leży przede wszystkim po­
prawa stylu pracy. .Organi­
zacja umocniła się i w te.i 
chwili odgrywa istotną rolę 
w swym wydziale.

Wprawdzie nie może poszczycić 
■ię takimi czynami produkcyjno 
mi jak Pion Głównego Mechani­
ka, czy Stalownia, ó której nl- 
•zemy poniżej, niemniej posiada 
i tu pewne osiągnięcia. Zwłasz­
cza w pracach Społecznych przy 
budowie basenu i ogródka jor­
danowskiego, a także w pod­
opiecznych szkoląc*. Na lepsze 
zmieniła się także organizacja 
szkolenia masowego, co nie zna­
czy. że osiągnięto tu już najwyż­
szy poziom. Dyskusja na zebra­
niu dotyczyła głównie spraw or­
ganizacyjnych, m. in. mówiono o 
przygotowaniu zebrań, które nie 
sa najciekawsze, o ich koordvna- 
cji z uwzględnieniem obowiąz­
ków uczących się, których Jest 
tu dość duża grupa. W dyskusji 
zabrał głos tow. Peszko. Zwrócił 
on uwagę na sprawę wychowaw­
czych aspektów czynów społecz­
nych, na problem oddziaływania 
młodzieży pracującej na tzw. 
młodzież trudną i wreszcie spra­
wę opieki nad ¿nowo przyjętymi.

W STALOWNI

bezwzględnie 
w pracy za- 
i całego wv- 

z inicjatywy 
Sta- 

niezwy-

jeżeli rozdzielą nas podniesio­
ne nocą mosty..."

Piosenkę tg śpiewała z du­
żym uczuciem i werwą mło­
da, czarnooka dziewczyna, w 
romantycznej scenerii wspa­
niałego parku. Przy przyć­

mionym świetle kolorowych 
lampionów, w blasku księ­
życa, słowa sentymentalnej 
piosenki wywarły na mnie 

MI ASI O
białuch nocy

duże wrażenie. Program im­
prezy estradowej był bardzo 
urozmaicony. Przeważały me­
lodie operetkowe i arie ope­
rowe. Na zakończenie grał do 
tańca zespół jazzowy.

W parku odpoczynku każdy 
może znaleźć dla siebie 

przyjemną rozrywkę, organi­
zuje się tu bowiem zawsze sze-

jak po nalocie... Wątpliwa dekoracja

£ ł
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NARADA 
SPORTU MASOWEGO

We wtorek 24 bm. o godz. >1 
w lokalu klubu sportowego Wan­
da rozpocznie się narada przed­
stawicieli rad 
powiedzialnych
i turystyki w 
biorslwach.

TENIS STOŁOWY
W kolejnym merzu o mistrzo­

stwo klasy okręgowej w tenisie 
stołowym zespół Hutnika grać bę­
dzie we własnej sali z Nadwl- 
ślanem Kraków. Początak mecm 
w niedzielę o godz. 1L

War w it ftKTH -- ■ i

Osiedle na Wzgórzach Krze- 
sławickich jest nadal nieu­
porządkowane. Od 2 lat nie 
zbudowano odpowiedniego 
dojścia do pawilonu handlo­
wego. Dlaczego? Teren wokół 
pawilonu wygląda jak po na­

Dwie strony medalu
To porzekadło pasuje jak u- 

lał do tematu naszych dzisiej­
szych rozważań. A temat — 
stażyści — na kanwie spotka­
nia kierownictwa administra­
cyjnego i społecznego z tymi 
najmłodszymi pracownikami 
Huty, które odbyło się nie­
dawno w TM 
tamtejszego KZ ZMS

ltt stażystów na trzech wy­
działach Pionu Głównego Mecha­
nika — to badzo w.ele. Wydawać 
by się mogło, ze ich pretensje i 
zar- my dotyczyć będą meryto­
rycznych, podstawowych spraw. 
A tymczasem dyskusja w prze­
wijającej większości wypowiedz, 
dotyczyła sp.-:y.. płacowych. A 
więc domagano się m. in. przy- 
znawzrla takiej wysokości premii.
Jaką ctrzymu ą wszyscy pracow­
nicy, podwyższenia wynagrodze­
nia, szczególnie biorąc pod uwa­
gę zarobki nowoprzyjmowauych 
pracowników.

A przecież sprawa wynagro­
dzenia podczas stażu regulo­
wana jest odpowiednimi prze­

reg atrakcyjnych imprez ar­
tystycznych. Wieczór przyje­
mnie można także spędzić w 
jednej z wielu przytulnych 
kawiarenek. Wypić kieliszek 
szampana, zjeść pyszne lody 
i posłuchać nowych przebojów 
muzycznych, Do wyboru jest 
też kilka ładnych lokali roz­
rywkowych, w których do 
tańca przygrywają doborowe

najbo- 
dziela 

cały

■ulic — 
ma 12

orkiestry. Leningradzie
czynnych jest 90 kin, 15 tea­
trów na czele z Teatrem Ope­
ry i Baletu im. Kirowa oraz 
48 muzeów, z których 
gatszym w bezcenne 
sztuki jest słynny na 
świat Ermitaż.

Jedna z najnowszych 
Moskiewski Prospekt, 
km długości. Jest to główna, 
niezwykle ruchliwa arteria 
miasta.. Na skrzyżowaniach 
ulic milicjanci • wyposażeni są 
w małe wzmacniacze z głoś­
nikiem, ułatwiające im regu­
lowanie ruchu. Sygnalizacja 
świetlna nie obowiązuje pie­
szych. Problem komunikacji 
miejskiej świetnie rozwiązuje 
metro.

Po rzekach, rzeczkach i ka­
nałach gęsto przecina iącuch 
miasto kursują szybkie sta­
teczki — zwane tramwajami 
wodnymi. Przejażdżka takim 
statkiem stanowi niezbędną 
cześć składową programu 
zwiedzania Leningradu.

Oglądając stare zabytkowe 
budowle, wspaniałe mu­
zea zapoznajemy się z boga­

ta historia miasta założonego 

locie bombowym; widać to 
wyraźnie na zdjęciu nr 1. 
Przypominamy: wojna skoń­
czyła się około 20 lat temu. 

Mieszkańcy Wzgórz zdoby­
wają się w trosce o porządek 
na humorystyczne pomysły.

— i to bardzo słusznie.

czy 
nowoprzyjęty, nawet

pisami
Trudno żeby pracujący w za­
wodzie stary fachowiec, 
choćby 
bez wysokich kwalifikacji pra­
cownik, posiadający rodzinę — 
otrzymywał 800 zł. To byłoby 
wysoce niepedagogiczne. Sam 

z inicjatywy fakt ukończenia zasadniczej 
odpo-

której 
etato-

szkoły nie daje jeszcze 
wiednich argumentów.

Podobnie i z premią, 
wysokość w przypadku 
wych pracowników zależy od 
skrócenia czasu remontu, pod­
czas gdy stażyści otrzymują ją 
w raz ustalonym limicie. 
Wkład pracy pierwszych i 
ich odpowiedzialność — -ten 
ostatni czynnik je,st zresztą 
niewymierny — są niepropor­
cjonalnie wyższe niż staży­
stów. Trudno więc stosować 
tu zasadę równego startu.

Niemniej młodzi dyskutanci 
poruszyli wiele spraw słusznych. 
Choćby przenoszenie stażystów 

przez Piotra I w 1703 roku. 
Do dziś zachowało się szereg 
pamiątek po Piotrze I. Do naj­
cenniejszych należy skromny.

Jedna z bram wjazdowych 
do Leningradu

drewniany domek, w którum 
mieszkał. Jest to pierwszy 
budynek wzniesiony w Peter­
sburgu. Na jednej z wysp Ne­
wy, Piotr I założył twierdzę 
Pietrcpawłowska, która .w 1717 
raku została zamieniona na 
więzienie. W ttoierdzy tej sie­
dzieli m. in. Tadeusz Kościu­
szko i Ludwik Waryński. W 
centrum twierdzy wznosi sie 
wspaniały sobór. którego 
dzwonnica zakończona jest 
złotą iglicą. Jest to najwyższa 
budowla Leningradu. W prze­
pysznie urządzonym wnętrzu 
soboru znajdują się grobowce 
carów od Piotra I do Aleksan­
dra III. Jak 250 lat temu tak 
i dziś o godzinie 12-tej w po 
ludnie twierdza wystrzałem 
armatnim daje miastu sygnał 
czasu

B, DZIEKAN

Ustawili pojemniki na śmie­
ci akurat na wprost wejścia 
do przedszkola nr 111 (zdję­
cie nr 2). Być może ten spo­
sób wygodny jest dla pracow­
ników MPO, ale nie może być 
nadal tolerowany. (Jol)

— bez ich zgody — do innej pra­
cy niż wyuczona w szkole spe­
cjalność. Inny problem — to brak 
samodzielnych stanowisk pracy, 
przy których można byłoby szyb­
ciej opanować tajniki zawodu, 
czy też przydzielanie do wykona­
nia powierzonych zadań mocno 
zużytych narzędzi, nadających 
się właściwie na złom. Na niewy- 
sokim — choć dla młodego chłop­
ca wystarczającym wynagrodze­
niu — poważnie odbija się nie- 
systemalyczność pracy księgo­
wości zarobkowej, która zamiast 
w każdym miesiącu potrącać na­
leżność za hotel robotniczy, robi 
*o raz na kilka mesięcy.

Kilkakrotnie poruszana była 
również sprawa czasu trwa- 
n.a stażu, który — jak wiado­
mo — trwać może od 6 do 18 
miesięcy. Tylko że czasokres 
ten zależy przecież wyłącznie 
od tych, którzy go odbywają. 
Ci bowiem, którzy podeszli do 
przydzielonych zadań poważ­
nie. traktując je rzeczowo i 
solidnie wykonując — wcześ­
niej uzyskają możliwość złoże­
nia egzaminu i przeszeregowa­
nia. Inni’zaś. traktujący staż 
jako zło konieczne, opuszcza­
jący wiele dni pracy, chodzący 
po wydziale z rękami w kie­
szeniach tej możliwości po pół 
roku napewno nie będą mie­
li, cnoć — zdarza się — mają 
o to pretensje do kierownic­
twa.

Niepokojący Jest również fakt 
sl.ibei s'osunkowo pracy staży- 
słów w organizacji ZMS-owsklej. 
Zdarzają się wypadki, że młodzi 
pracownicy, którzy w szkole byli 
członkami organizacji — nie przy­
znają się do tego w miejscu pra­
cy. Choć właśnie w Pionie Gł. 
Mechanika ta organizacja od po­
czątku ułatwiała im pierwsze kro­
ki. opiekując się nimi już w trak­
cie załatwiania wszystkich for­
malności związanych z przyję­
ciem do Huty. Trudno Jednak w 
dalszym ciągu stosować metodę 
prowadzenia za rączkę. Nie taki 
Jest przecież sens hasła „Kowal­
ski nie Jest sam”, które w TM 
istotnie wprowadzono w życie.

Na wiele spraw poruszonych 
w , dyskusji odpowiedział 
Główmy Mechanik — mgr inż. 
Sadowski, wyjaśniając wątpli­
wości i stwierdzając równocze­
śnie, że kombinat potrzebuje 
dobrych fachowców, dlatego 
też po stuprocentowym opa­
nowaniu zawodu maksymalnie 
szybko wprowadzani będą oni 
do produkcji.

Tak więc perspektywy mło­
dych są duże. Al? i z .ich stro­
ny r.ależy oczekiwąć większe­
go niż dotąd zaangażowania 
w sprawy wydziału, w życie 
organizacji. A wt’dv będzie 
już mowa tvlko o jsdnei stro­
nie medalu. B.R.

zakładowych od- 
za sprawy sportu 
swych przedsię-
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Niespokojna jest tegoroczna li­
stopadowa pogoda. Po okresie 
mgieł przyszły wichury, połączone 
z burzami i śnieżycami. Także 

mieszkańcy Nowej Huty przeżyli 
w tym tygodniu gwałtowna, burzę, 
połączoną z błyskawicami 1 
grzmotami, a w dzień później za­
dymkę śnieżną, której towarzy­
szyły zupełne ciemności w środ­
ku dnia. A wszystkiemu winne 
raptowne zmiany ciśnienia atmo­
sferycznego l duże różnice w ciś­
nieniu na małych przestrzeniach.

Czy są widoki na ustabilizowa­
nie się pogody? Raczej newlel- 
kie. Od zachodu zbliża się bowiem 
zatoka niskiego ciśnienia, związa­
na z głębokim niżem znad Atlan­
tyku. Pogoda będzie więc nadal 
zmienna z przewagą zachmurzenia 
dCżego i z opadami deszczu. Tem­
peratura nieco wzrośnie, wahać 
Się będzie w ciągu dnia od 3 do 
10 st., w nocy ok. 0 i powyżej, 
przymrozki tylko w wypadku 
rozpogodzeń.

PROMYK

MIGAWKI KULTURALNE
REDAKTORZY TYGODNIKA „KULTURA” 

W NOWEJ HUCIE

W ostatnich dniach, w kawiarni Domu Kul­
tury HiL odbyło się spotkanie mieszkańców 
Nowej Huty, aktywu kulturalno-oświatowego, 
pracowników ZDK HiL z przedstawicielami 
tygodnika „Kultura”. Na zaproszenie Domu 
Kultury HiL przybyli: zastępca red. nacz. 
Bohdan Czeszko i red. Andrzej Wasilewski, 
którzy zapoznali zebranych z profilem ga­
zety, oraz odpowiadali na liczne pytania.

W spotkaniu udział wzięli m. in. I Sekre­
tarz KF PZPR, poseł tow. Zbigniew Jakoś, 
sekretarz KF Leopold Kowar, literat Jerzy 
Broszkiewicz, aktorzy Teatru Ludowego. W 
dyskusji poruszano zagadnienia kulturalne 
Nowej Huty. Kilka publikacji na ten temat 
ukazało się ostatnio na łamach „Kultury", 
niestety nie zawsze właściwie ujmujących 
zagadnienie. Wielu dziennikarzy traktuje No­
wą Hutę jako dzielnicę z lat 1950'51, a prze-, 
cięż od tego czasu nastąpiły znaczne przeo­
brażenia w dziedzinie kultury. W dyskusji 
zabierali głos m. in. J. Broszkiewicz, dr Z. 
Siatkowski, mgr W. Sadowski, polemizując z 
autorami artykułów.

INTERESUJĄCE I POŻYTECZNE WYKŁADY
W placówkach Domu Kultury HiL, organizowana 

cą obecnie ciekawe odczyty, prowadzone przez 
pracowników Zakładu Kardiologii w Krakowie. 
(Jest to ich zobowiązanie podjęte z okazji 30-lecia 
PRL). Cykl wykładów na temat zagadnień do­
tyczących chorób serca, rozpoczął dyrektor za­
kładu, dr 1. Stanowski. Kolejne wykłady wygła­
szać będą specjaliści chorób wewnętrznych, psy­
cholodzy, socjolodzy, lekarze medycyny. Wykłady 
cieszą się dużym zainteresowaniem mieszkańców 
Nowej Huty, zakończenie cyklu przewidziane jest 
w połowie grudnia br.

KONFERENCJA BIBLIOTEKARZY

W dniach 24 do 26 bm. Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki oraz CRZZ organizują ogólno­
polską konferencję bibliotekarzy. Weźmie w 
niej udział około 60 osób. Program przewi- 
dttje szereg ciekawych spotkań dyskusyj­
nych. 24 bm. przewiduje się zwiedzanie Kra­
kowa, w godz. wieczornych wspólne oglą­
danie sztuki pt. „Popioły”, w Teatrze Ludo­
wym. W następnym dniu uczestnicy konfe­
rencji zwiedzą Hutę im. Lenina i wezmą 
udział w spotkaniu z aktywem politycznym 
i społecznym huty. Planuje się również od­
wiedzenie placówek ZDK HiL, zapoznanie się 
z pracą bibliotek Domu Kultury, biblioteki 
dzielnicowej w os. Stalowym i ewentualnie 
biblioteki w Pleszowie. Następnie odbędzie 
się spotkanie z Jerzym Brcszkiewiczem, a 
Teatr Lalek „Mii” zaprezentuje dla gości 
^Płaszcz" Gogola. <bsi

Siadem zażaleń konsumentów

Więcej konsekwencji
Do Dyrekcij NZG wpływa 

rocznie przeciętnie około 300 
skarg od konsumentów, ze 
wszystkich 16 zakładów ga­
stronomicznych, znajdujących 
się na terenie’ dzielnicy. Za­
żalenia te dotyczą m. in. złej

Społeczne przeglądy
(Dalszy ciąg ze str. 4) 

ne wyniki także w akcji za­
pobiegania chorobom.

Oceniając dokonane prze­
glądy dyr. techniczny HiL 
mgr inż. B. Graszewski kry­
tycznie ustosunkował się do 
obejmowania krótkim okre­
sem przeglądów zbyt szero­
kiej tematyki. Przeglądu nie 
powinna dokonywać admini­
stracja, ale aktyw społeczny. 
Nie chodzi o statystykę, któ­
rą obejmują sprawozdania, 
lecz o rozeznaniem źródeł po­
wstawania zaniedbań. Trzeba 
wykrywać niekorzystne zja­
wiska. Np. gdy się mówi o 
inwestycjach, należy rozli-

Kącik filatelistyczny
Nowości z Anglii i ZSRR

Plany na rok przyszły

Pomyślmy już o... wiośnie
Tematem ostatniego posie­

dzenia Prezydium DRN było 
m. in. zagadnienie zazielenie­
nia dzielnicy; zarówno reali­
zacji planu za rok bieżący, jak 
i projekt zagospodarowania 
terenów zielonych w roku 
przyszłym. Sprawy te będą 
szczegółowo omawiane na 
grudniowej Sesji DRN.

Jak fnformuje Dyrekcja 
DBOR, w br. wykonano m. 
in. ukształtowanie terenu przy 
ul. Engelsa, zagospodarowano 
część wschodnią Wzgórz 
Krzesławickich oraz os. Bień­
czyce E. W tym ostatnim o- 
siedlu wykonano roboty po­
rządkowe,. a zadrzewienie te­
renów przewidziane jest w 
roku 1965.

jakości potraw, nieuprzejmej 
obsługi, nieestetycznego wy­
glądu zakładu. Wszystkie 
skargi są wnikliwie analizo­
wane przez kierownictwo NZG 
a konsumenci otrzymują wy­
jaśnienia.

czyć to, co posunęło się na­
przód i co zostało w tyle by 
zdać sobie sprawę, czy me­
tody poprawy stosowane do­
tąd mają być kontynuowane.

O roli samorządu robotniczego 
i wzmocnieniu jego działalności 
w zakładach pracy m. in. przez 
prowadzenie przeglądów społe­
cznych mówił obszernie przed­
stawiciel ZG ZZH z tow. Olesiń- 
ski. Ocenił on przeglądy dokona­
ne w naszej hucie jako udane na 
tie innych zakładów produkcyj­
nych. Także o społecznej roli 
prz.eglądów jako ważnego środka 
współgospodarzenia zakładem 
mówił przew. Rady Zakładowej 
HiL tow. J. STEFANIK, podkreś­
lając, iż muszą one być coraz 
lepiej, sprawniej i efektywniej 
przeprowadzane.

(ik)

Niestety wiele prąe nie eośtsłe 
przeprowadzonych zgodnie z pla­
nem na rok bieżący. M. in. nie 
wykonano renowacji zieleni po 
tynkowaniu w os. Szkolnym i Zie­
lonym, nie zagospodarowano w 
całości os. Centrum D, oraz ul. 
Engelsa. Opóźnienie prac przez 
KPHI uniemożliwiło w wielu wy­
padkach przeprowadzenie robót 
Zarządowi Zieleni Miejskiej np. 
w części zachodniej Wzgórz Krze- 
slawickich, w Bieńczycach G—2. 
Przedsiębiorstwo to nie może tak­
że przystąpić w br. do wykona­
nia zieleni obok szkoły przy ul. 
Bulwarowej.

Zalegle roboty, w zakresie 
zazieleniania dzielnicy muszą 
być wykonane w roku przy­
szłym. Plan obejmuje m. in. 
uporządkowanie ul. Engelsa, 
Rewolucji Październikowej,

Niestety zdarzają się czasem 
wypadki niekonsekwentnego 
postępowania konsumentów, 
co w efekcie zmusza dyrekcję 
przedsiębiorstwa do badania 
sprawy, poświęcania jej wie­
le czasu, gdy tymczasem „po­
szkodowany” zmienia zdanie 
i prosi o wycofanie złożonego 
pisemnie zażalenia.

Tego rodzaju wypadek miał 
niedawno miejsce przy zała­
twianiu sprawy ob. J. T. z 
Krakowa. W piśmie do Dy­
rekcji NZG, informuje on o 
pewnym wydarzeniu w re­
stauracji „Teatralna” w No­
wej Hucie, gdzie wstąpił na... 
golonkę, 1 wódkę i małe pi­
wo. Pisze on m. in.: „Kiedy 
zwróciłem uwagę kelnerce, że 
wódka jest niedolana, jak 
również piwo, otrzymałem od­
powiedź, że jestem w stanie 
nietrzeźwym i książki zaża­
leń nie otrzymam. Gdy zwró­
ciłem się z prośbą, czy mo­
gę rozmawiać z kierownikiem 
zakładu, kelnerki bardzo chę­
tnie poprosiły mnie na zaple­
cze, gdzie zostałem dwa razy 
uderzony przez kelnerkę, a 

następnie przez jej koleżan­
kę”.

Po otrzymaniu zażalenia 
Dyrekcja NZG przystąpiła do 
rozpatrzenia sprawy. Przesłu­
chanie personelu w rest. „Tea­
tralna” nie wyjaśniło nic. 
Stwierdzono, iż podobne zaj­
ście nie miało absolutnie 
miejsca. Wobec tego Dyrekcja 
NZG wysyła ob. J. T. odpo­
wiedź, iż ze względu na to, 
że wstępne dochodzenia, ce­
lem ustalenia winnych nie da­
ły żadnego rezultatu, zwraca 
się z prośbą o skontaktowanie 
się z dyrekcją NZG.

W tym samym czasie „poszko­
dowany” konsument zmienia zda­
nie i po kilku dniach wpływa 
kolejne pismo. Stwierdza sic w 
nim, iż wprawdzie w tym dniu 
byt w „jakiejś” restauracji w 
Nowej Hucie, ale ponieważ byl 
w stanie nietrzeźwym, nie jest 
pewien, czy właśnie w Teatral­
nej. Wobec tego przeprasza za­
równo Dyrekcję, jak i kelnerki 
z „Teatralnej”, prosząc o wyco­
fanie zażalenia.

No cóż, brak konsekwencji. 
Czyż nie lepiej zastanowić się 
wcześniej), przed wysłaniem 
pisma. (bs) 

zazielenienie A Planu 6-let­
niego, niwelację terenów 
przed blokiem szwedzkim, 
oraz wzdłuż ogródków dział­
kowych przy ul. Bulwaro­
wej. Należy również uporząd­
kować teren wzdłuż parku w 
os. Młodości, plac na Skarpie, 
jak również niektóre partie 
os. Na Wzgórzach Krzesła­
wickich. np. obok lasku krze- 
sławickiego oraz wykonać u- 
kształtowanie terenu i założe­
nie zieleni przy blokach Nr 
22, 23 i 114 w tym osiedlu. 
Założenie zieleńców przewi­
dziane jest także w najmłod­
szym osiedlu Nowej Huty — 
Bieńczycach Nowych, w os. 
E, G—1, G—2 i H oraz w Ba­
zie Zaopatrzenia na Wzgó­
rzach Krzesławickich.

Prezydium DRN podjęte uchwa­
lę, mającą na celu przyspiesze­
nie zagospodarowania terenów 
zielonych w dzielnicy. Postano­
wiono wystąpić do Prezydium Ra­
dy Narodowej m. Krakowa o zo­
bowiązanie DBOR Kraków-Miasto 
I, do definitywnego zakończenia 
budowy terenów zielonych w No­
wej Huty, która dotychczas nie 
zostały przekazane do eksploa­
tacji oraz o dostarczenie nle- 

przekazanej dokumentacji tere­
nów zielonych ociedli: Szklane 
Domy, Słoneczne, Urocze, Zgody, 
Centrum C i B, Willowe 1 Wan­
dy. Wykonaniem tej uchwały zaj- 
mie się Wydział Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej Prez. 
DRN.

Niezależnie od zagospodaro­
wania terenów zielonych 
przez zainteresowane przed­
siębiorstwa, estetyczny wy­
gląd naszej dzielnicy w du­
żej mierze uzależniony jest 
od wkładu pracy samych mie­
szkańców, którzy poprzez ak­
cję czynów społecznych w o- 
siedlach powinni starać się o 
to, aby w Nowej Hucie było 
jak najwięcej zieleni i kwia­
tów. (bs)

KINA
ŚWIT godz. 15.«, 11.0« 1 «15 

od 20 do 23 bm. „Przerwany lot” 
prod. polskiej, dozw. od lat 1«; 
od 24 do 27 bm. „Ryczące lata”, 
prod. włoskiej, dozw. od lat 12; 
oc' 28 do 30 bm. „Upał” prod. pol­
skie], dozw. od lat 12.

ŚWIT Mała Sala godz. 15, 17 
1 19.15 od 21 do 25 bm. „Stokrot­
ka” prod. francuskiej, dozw. od 
lat 18; od 26 do 36 bm. „Zycie 
prywatne” prod. francuskie), 
dozw. od Lat 16.

ŚWIATOWID godz. 15.45, 18.00 
i 20.15 od 20 do 23 bm. „Niezna­
ny” prod. polskiej, dozw. od lat

PROGRAM TELEWIZJI
od 21 do 27 bm.

SOBOTA
Godz. 9.30: „Wózek” — film fab. 

10.55: Program dla klas VII: „U 
naszych przyjaciół nad Morzem 
Czarnym”. 16.40: Program dnia. 
16.45: Program dla nauczycieli. 
17.00: Dziennik TV. 17.05: Program 
tygodnia. 17.35: Dziwy przyrody. 
17.45: „Dla każdego coś miłego". 
18.25: „Podróż pełna wrażeń” — 
film z serii „Disneyland”. 19.15: 
„Na wielkim ekranie” — progr. 
public. 19.50: Dobranoc. 20.00; 
Dziennik TV. 20.30: „Pod panto­
flem" — film. 20.40: Wieczorne 
rozmowy. 21.00: „Rymy, rytmy i 
nastroje” — program rozrywko­
wy. 21.55: Dziennik TV. 22.05. 
„Wózek” — film.

NIEDZIELA
Godz. 10.55: Program dnia. 11.00: 

„Niemieckie Requiem” — J. 
Brahmsa. 12.15: Film. 12.45: „Kon­
kury" film z serii „Flip i Flap”. 
13.10: TV Kurs Rolniczy. 14.00: 
Sprawozdanie z meczu piłki noż­
nej Jugosiowia — ZSRR. 15.45: 
„Niedzielna Biesiada”. 16.30: „Źre­
bak” — film. 17.10: Teatrzyk dla 
przedszkolaków. 17.40: „Figury 
rytmiczne”. 18.10; „Delikatność u- 
czuć” — K. I. Gałczyńskiego. 18.43: 
„Książka — Twój przyjaciel” — 
teleturniej. 19.50: Dobranoc. 20.00: 
Dziennik TV. 20.30: Kwadrans re­
cenzenta. 20.«: ..Wąż morski z 
Loch Ness” — film. 22.11: „Spor­
towa Niedziela”.

PONIEDZIAŁEK /I Godz. 10.00: „Kapral z Madaga-

Tak bawią się „w fryzjera" d zleci z przedszkola nr lis w osia, 
dlu Uroczym. Foto: J. BROŻEK

■■a

Z NOTATNIKA OBSERWATORA
A jednak najładniejsze

Tak już przywykliśmy do 
urody naszej dzielnicy, że 
przestajemy ją dostrzegać. 
Jak wiemy. Redakcja „Echa 
Krakowa” zorganizowała kon­
kurs na „Mister Krakowa” 
1964 r. i pokazało się, iż tak­
że w naszej dzielnicy znale­
źli się kandydaci do tego ty­
tułu, współzawodnicząc z in­
nymi nowymi i pięknymi bu­
dynkami z dzielnic starego 
Krakowa. Są to: na osiedlu 
Bieńczyce G—1 budynek nr 
>03. na osiedlu Bieńczyce G—2 
budynek nr 207. A więc spory 
udział Nowej Huty w kon­
kursie, jeśli się weźmie pod 
uwagę, iż cały Kraków ma 9 
kandydatów do zaszczytnego 
tytułu.

Jest to dowodem, że w na­
szej dzielnicy dzieje się coraz 
lepiej, że jej nowe domy re­
prezentują najnowocześniej­
sze rozwiązania architektoni­
czne.

H; od 24 do 30 bm. „Siedem na­
rzeczonych siedmiu braci” pano­
ramiczny film prod. USA, dozw. 
od lat 12.

ŚWIATOWID Małą Sala godz. 
15 00, 17.15 1 19.30 od 19 do 22 bm. 
„Wiano” prod. polskiej, dozw. od 
lat 16; od 23 do 2« bm. „Siódmy 
przysięgły” prod. francuskiej, 
dozw. od lat 16, od 27 do 30 bm. 
„Ballada huzarska” prod. ra­
dzieckiej, dozw. od lat 12.

KOLOROWE do 22 bm. „Julio 
jesteś czarująca” prod. austriac­
kiej, dozw. od lat !«; od 24 do 
26 bm. „Harry 1 jego kamerdy-

skaru” — film fab. 11.55: Pro­
gram dla klas XI: Język polski. 
17.00: Dziennik TV. 17.05: „A co 
dalej?” 17.20: „Jesteśmy jedną 
rodziną". 17.50: Telewizyjny Ma­
gazyn Postępu Technicznego. 
18.20: „Zespół Mantoyaniego”.
19.20: „Kino Krótkich Filmów”. 
19.50: Dobranoc. 20.00: Dziennik 
TV. 20.30; Teatr TV — „Zrzut” wg 
„Barw walki” i wspomnień Mie­
czysława Moczara. 21.35: „Ogniwo 
drugie" — program public. 22.05: 
Dziennik TV.

WTOREK
Godz. 16.25: „Pod krakowskim 

koszem". 16.40: Rozmaitości kra­
kowskie. 17.00: Dziennik TV. 17.05: 
„Historia skrzypiącego kurka" — 
z serii „Opowieści z nad rzeki”. 
17.20: „Co warto zobaczyć?”. 17.30; 
„Regina Smendzlanka”. 17.55: ,.S 
minut" — teleturniej. 18.30: „Le­
genda ohrldzka” — balet jugo­
słowiański. 19.30: „Proponujemy” 
— program publ. 19.50: Dobranoc. 
20.00: Dziennik TV. 20.30: Kronika 
kulturalna. 20.50': „Kapral z Ma­
dagaskaru” — film. 22.15; Dzien­
nik TV. 22.25: Wieczorny relaks.

ŚRODA
Godz. 9.00: „Bogaty turysta" — 

film fab. 9.55: Program dla klas 
VI: Fizyka. 11.55: Chemia dla klas 
VII 1 IX, 16.20: „Maszkaron”. 17.00: 
Dziennik TV. 17.05; „Podziemny 
skarb”, ,,W muzeum" — filmy 
dla dzieci. 17.20: ,,10 minut u Mag­
dy”. 17.30: „Miasto w kalejdosko­
pie”. 17.50: „Czarna śmierć” — 
film z serii „Przygody hrabiego 
Monte Christo”. 18.15: „Sztuka 
oaroku”. 18.45: „Temat z waria­
cjami” — program muzyczny. 
19.20; „Zmiana warty”, 10.50: Do­

To będzie twój klub

Mowa o Klubie TPPR na 
osiedlu Szkolnym. Po przebu­
dowie dużej sali stał się on je­
dną z najprzyjemniejszych 
placówek tego typu (jakże 
nielicznych) w naszej dziel­
nicy. Czasopisma, gry towa­
rzyskie, dobra kawa, często 
różne imprezy m. in. filmy 
stanowią atrakcję na godziny 
po pracy dla dorosłych i dla 
młodzieży. Warto tu dodać, 
iż gościnny Klub zaprasza nie 
tylko ’ członków TPPR, ale 
również wszystkich sympaty­
ków.

Doprawdy warto szerzej 
rozwinąć życie klubowe w 
naszej dzielnicy na wzór wie­
lu krajów, gdzie ludzie spę­
dzają w tego rodzaju placów­
kach sporą część swojego cza­
su przeznaczonego na odpo­
czynek. A przede wszystkim 
powinno wzrosnąć zaintereso­
wanie nim samych członków 
TPPR. (ik) 

ner” prod. duńskiej, dozw. od 
Jat 12; od 27 do 29 bm. „Przygo­
da noworoczna” prod. polskiej; 
dozw. od lat 18.

SFINKS godz. 13.«. 18.00 i 20.15 
„Naprawdę wczoraj" prod. pol­
skiej, dozw. od lat 18; od 23 do 
25 bm. „Następcy tronów” prod. 
włoskiej, dozw. od lat 18: od 28 
do 29 bm. „Słomiany wdowiec" 
prod. USA, dozw. od lat 18.

BALLADYNA od 21 do 22 bm. 
„Yokmok” prod. polskiej, dozw. 
od lat 16; od 25 do 26 bm. „Z so­
boty na niedzielę" prod. angiel­
skiej, dozw. od lat 18; od 28 do 
29 bm. „Julio jesteś ezanijąca” 
prod. austr., dozw. od lat 16.

TEATR LUDOWY
21 i 22 bm. godz. 19.15 „Popioły”, 

23 bm. Teatr nieczynny, 24 bm. 
godz. 19.15 „Popioły”, 25 bm. 
godz. 17.00 „Antygona”, 2« bm. 
„Kot w butach” godz. 10.30, 27 
bm. godz. 17.00 „Antygona”.

branoc. 20.00: Dziennik TV. 20.30: 
„Bogaty turysta" — film fab. 
21.20: „Światowid”. 21.5«: Dziennik 
TV. 22.00: Wieczorny relaks.

CZWARTEK
Godz. 10.55: Program d!a klas V 

i VI: Język polski. 11.55: Program 
dla klas V: Historia.. 18.15; Tele­
wizyjny Kurs Rolniczy. 17.00: 
Dziennik TV. 17.05: „Poły” — film 
dla dzieci. 17.20: „Kamienie mó­
wią po polsku” — reportaż dla 
młodych widzów. 17.50: „Spotka­
nia z przyrodą”. 18.20: Telewizyj­
ny Magazyn Wojskowy. 18.50: 
„Diamentowa rzeka” film. 19.10: 
Młodzieżowy Klub Telewizyjny 
„Proton”. 19.50: Dobranoc. 20.00: 
Dziennik TV. 20.30: „Niepewne a- 
llbi" — film fab. 21.25: „Przegląd 
muzyczny”. 22.00: Dziennik TV.

PIĄTEK
Godz. 16.10: „Słodkie życie” 

progr. publ. z Krakowa. 16.50: 
Przemówienie ambasadora Mon­
golii z okazji święta państw. 
Mongolskiej Republiki Ludowej. 
17.00: Dziennik. 17.05: „Ula z 1 B” 
— program dla pierwszaków. 17.20: 
.Zrobimy to sami”. 17.35: „Ma­
leńka 1 niedźwiedź” — film dla 

dzieci. 17.55: „Wielokropek”. 18.15: 
Program publicystyczny. 18.45: 
„Na póikach księgarskich”. 18.55: 
„Wspomnienia o gwiazdach”. 
19.20: „Choroba 328". 19.50: Dobra­
noc. 20.00: Dziennik TV. 20.30: 
„Peryklcs z 31 ulicy” — film fab. 
21.20: „Fez odwołania" — progr. 
public. 20.05: Dziennik TV.

UWAGA: Redakcja n.e odpowia­
da za wprov. adione w ostatniej 
chwili innany w piogiamie kin 
i telewizji.

Latem tego roku odbył się 
w Anglii Międzynarodowy 
Kongres Botaników. Z tej 
okazji Poczta Brytyjska wyda­
ła znaczek z rysunkiem kwia­
tów i królowej Elżbiety II. 
Wartość znaczka 3 p.

Drugi znaczek w naszym 
kąciku przedstawia niedźwie­
dzia polarnego, a został wyda­
ny w serii składającej się z 5 
pozycji przez Pocztę Związku 
Radzieckiego z okazji 100-lecii 
Moskiewskiego ZOO. Wartość 
tego znaczka wynosi 2 ko­
piejki. (kp)
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Z okazji Dnia Nauczyciela nie sposób za­
pomnieć o przyzakładowych szkołach, które 
powstały przy naszym kombinacie — kształ­
cących młodzież i dorosłych dla jego po­
trzeb. Wzmacniają one kadrę wykwalifiko­
wanych pracowników. Oto zdjęcia, na któ­
rych uchwycone zostały epizody z życia na­
szych szkół — wydarzenia 
pewno o dużym dorobku w 
ntenia.

W Nowej Hucie otwarto wystawę dorobku 20-le- 
eia Szkól Zawodowych z terenu całego woj. kro­
kowskiego. Cieszy się ona dużym zainteresowa­
niem zwiedzających. Nie brak na niej równie! 
ekspozycji naszych szkół.

Egzamin dojrzałości jest niewątpliwie Jednym z większych wy- 
daizcń w życiu‘każdej szkoły. Oto uroczysty moment wręczania 
twiadectw maturalnych w Technikum dla Dorosłych HiL.

Co czytać
Książka, która zainteresu­

je przede wszystkim zwolen­
ników przygód, wypraw my­
śliwskich, podróży. Myślę o 
„Rogu myśliwego” Roberta C. 
Ruarka — pozycji wydanej 
w atrakcyjnej jak zwykle se­
rii „Naokoło świata”. Autor 
wzorujący się w swym pisar­
stwie na wielkim Hemin­
gwayu opowiada o podró­
żach afrykańskich, o polowa­
niach i o wędrówkach przez 
busz Tanganiki. Rzecz cieka­
wa, warta przeczytania. Wyd.

Iskry, nakład 20 tys., str. 286, 
cena 20 zŁ '

Czasy rozwoju Egiptu, bu­
downictwo prowadzone przez 
dynastię Ramzesów, obyczaje 
— o tym wszystkim można 
się dowiedzieć z książki „Zy­
cie codzienne w Egipcie” Pier- 
re Monteta. Materiał służący 
za kanwę tej pozycji pochodzi 
ze źródeł m. in. z papirusów 
i wykopalisk egipskich. Moc 
interesujących szczegółów, 
pasjonujący obraz życia w 
epoce RamessydóW tj. na 
przełomie XIII—XII w. pne. 
Liczne zdjęcia. Przekład E. 
Bąkowskiej. Wyd. PIW, na­
kład 10 tys.. str. 298. cena 
45 zł.

„Ryczące lata" 
Produkcja: wioska 
Reżyseria: Luigi Zampa 
Kino: Świt

Chlubą kazdel szkoły są gabi­
nety i ich wyposażenie, często 
wykonane przez samą młodzież. 
<a zdjęciu: wiceminister Codlew- 
>ki i wicekurator Chylaszek w 
lednym z gabinetów- ZSZ HiL o- 
Ilądaja pomoce naukowe wyko­
nane przez uczniów.

„Ryczące lata" są filmem 
stanowiącym dalszy ciąg po­
przednich dwóch filmów 
„Trudne lata" i „Łatwe lata", 
zajmując się sprawami z nie­
dalekiej przeszłości Włoch. 
Powracając do faszystowskie­
go okresu we Włoszech Ł. 
Zampa stara się wykazać wa­
dy, które pchnęły naród wło­
ski w dyktaturę Mussolinie- 
go. „Ryczące lata” są kome­
dią satyryczną niemal wzoro­
waną w sposobie skonstruo­
wania na gogolowskim Rewi­
zorze. A że wzór dobry, więc 
i naśladownictwo nie jest po­
mysłem chybionym. Pokaza­
nie w jaskrawym świetle cha­
rakterów ludzi, którzy stali 
się podporą Mussoliniego sta­
nowi jeden z mocnych atutów 
filmu.

Film ten nie dostał już tak 
wysokiej oceny jak poprzednie 
dwa z tego cyklu. Jednak na 
pewno interesuje na równi z 
nimi, choćby ze względu na 
swój temat i świetnego wyko­
nawcę roli głównej Nino Man­
fredi.

„Życie prywatne"
Produkcja: francusko- 

włoska
Reżyseria: Louis Mal'e
Kino: Świt

toWchodzące na ekrany 
Nowej Hucie „Zycie prywat­
ne" nie jest już nowością w 
Krakowie, jednak z całą pew­
nością będzie się cieszyć za­
pełnionymi seansami. Wystar­
czy tylko napisać, że w ro­
lach głównych występują w 
tym filmie Brigitte Bardot i 
Marcello Mastroianni, francu- 
sko-włoska para artystów, 
która, podbiła wszystkie kon­
tynenty. I oczywiste jest tak­
że tp, że fabuła filmu napi­
sana została dla BB i o niej. 
Trudno nam, przeciętnym wi­
dzom kinowym, stwierdzić 
ile jest prawdy o życiu pry­
watnym francuskiej gwiazdy, 
a ile fantazji, ale istnieje spo­
re prawdopodobieństwo, iż 
jej życie ułożyło się w ten 
właśnie sposób (bez tragicz­
nego zakończenia). Być może, 
iż zmorą dla BB są fotorepor­
terzy — tłumy adoratorów i 
popularność, a z drugiej stro­
ny zawiść ludzka. Być może, 
iż pragnie ona od czasu do 
czasu spokoju i właśnie

namenty filmu interesują 
najbardziej.

Słowtm film o BB jest hi­
storią kultu gwiazdy, psycho­
logiczną analizą tego zjawi­
ska, tak powszechnego w do­
bie wystinięc.a się sztuki fil­
mowej na czo'o. Analiza n.e 
dala odpowiedzi na pytanie, 
skąd bierze się kult cwtazdy. 
Po prostu istnieje i n:e mija, 
choć BB ma już trzydziestkę 
i inne, o wiele młodsze gwiaz­
dki próbują szczęścia. (ik)

Z kroniki MO

REAKTORY JĄDROWE 
DOSTARCZĄ CIEPŁA 
I ELEKTRYCZNOŚCI 

MIESZKAŃCOM MORZA
Na genewskiej konferencji ato­

mowej, która zakończyła obrady 
9 września, uczeni amerykańscy 
przedstawili projekt reaktora 
podmorskiego, przeznaczonego dla 
kolonii nurków lub podwodnego o- 
siedla oceanografów.

Reaktor. zaprojektowany pi ¿fi, 
specjalistów z firmy Westinghouse, 
przetwarzałby ciepło reakcji roz­
szczepienia bezpośrednio w elek­
tryczność, podobnie jak istniejące 
Już radz eckie urządzenie „Roma- 
szka". Moc reaktora wynosiłaby 3 
tysiące k lowatów, co wystarczyło­
by do zaspokojenia potrzeb 
malnego sześciotysięcznego 
czka. Mógłby on pracować 
nej mocy bez wymiany 
przez 18 miesięcy.

Reaktor będzie miał Cm __
cy i 14 m wysokości. Woda chło­
dząca rdzeń ma ogrzewać elemen­
ty termoelektryczne w górnej czę­
ści reaktora; w nich pod wpływem 
różnicy temperatur w warstwie 

przylegającej do reaktora 1 w war­
stwie obmywanej przez wodę mor­
ską, powstawałaby elektryczność. 
Osiedla podmorskie przestały już 
być fantazją. U brzegów Japonii 
powstaje hotel podmorski dla 
płetwonurków. (jm)

średni-

rys. B. Dziekan
HUMOR SZKOLNY

Dzień .. ! noe nauczyciel*.

— Przypuśćmy, że twój ojeiee 
dał mamie 200 zł i potem wziął 
100 zł. Co będzie wtedy?

— Awantura, panie profeaorze...

— Wiesz tatusiu, musisz ml jed­
nak kupić okulary. Już nie mogę 
dojrzeć notatek siedzącego przede 
mną kolegi..

I znów pogorszył się stan 
bezpieczeństwa na drogach 
Nowej Huty. Weźmy dla 
przykładu kilka cyfr. W paź­
dzierniku ub. r. zanotowano 
9 wypadków drogowych, w 
wyniku któryh 1 osoba zo­
stała zabita, a 4 ciężko ranne. 
W październiku tego roku zaś
— 12 wypadków. Śmiercią — 
a więc najtragiczniejszym fi­
nałem zakończyły się one dla 
4 osób, 6 zostało ciężko ran­
nych. W 8 wypadkach wina 
leży po stronie przechodniów,

Nie bez wpływu na alar­
mująco zwiększającą się ilość 
wypadków jest coraz częściej 
spotykana wśród kierowców 
wszystkich pojazdów, a więc 
motocyklistów, woźniców i 
kierowców taksówek, aut 
prywatnych i państwowych
— jazda w stanie nietrzeź­
wym. W październiku tego 
roku zatrzymano za prowa­
dzenie pojazdu w stanie nie­
trzeźwym 8 kierowców i 3 
woźniców. Mandaty za roz­
maite wykroczenia otrzymało 
aż 500 osób. »

Nic więc dziwnego, że ak­
cja propagandowa, którą od 
wielu lat prowadzi nasza Mi­
licja, przybiera ciągle na si­
le. Zaczęła się już akcja po­
gadanek, która obejmie 19 
szkół nowohuckich. Prowa­
dzone będzie również szkole­
nie Młodzieżowej Śluby Ru­
chu. ’ BR
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Kącik szachowy
POD RED. MISTRZA 

J. ROSTRO

Otwarte linie są pozycyjną pod- 
łtawą wielu kombinacji szacho­
wych, są drogami po których da­
lekosiężne figury wdzierają się 
do obozu przeciwnika lub stojąc 
z dala wywierają nacisk.na Jego 
pozycję. Otwarcie linii jest pra­
wie zawsze korzystne dla strony

lepiej rozwiniętej, której figury 
stoją bardziej aktywnie. Przyto­
czony poniżej przykład doskonałe 
ilustruje celowość otwarcia linii 
i następnie jej wykorzystania dla 
uzyskania przewagi materialnej

W pozycji diagramu czarne ma­
łą przewagę materialną, ale do­
le ko wysunięty plon „b” pozwa­
la białym na przeprowadzenie •- 
tektownej wygrywającej kombi­
nacji. Nastąpiło 1. W:h4 a5 Ter»» 
czarne grożą wygrać piona „b", 
ale... 2. c4!l Wstęp do nadzwv. 
ua) błyskotliwej kombinacji, dal­
sza gra czarnych jest wymuszona 
ł... d.-C4 3. b7 Wb5 4. W:h5! Poin­
ta ofiary piona, po wzięciu prz»» 
czarne białej wieży, białe wy­
grywają dorabiając hetmana. » 
po dowolnym odejściu wieży bia- 
■e grają najpierw 5 WhS grożąc 
dorobieniem hetmana, co wymi' 
sza wzięcie piona; a wtedy po­
sunięcie s. WhT - wygrywa — 
tą wieżę. Ekonomicznie, logiczni» 
t estetycznie.
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Należy odgadnąć rysunki i poszczególne 
głowa wpisać na miejsce liczb, a następnie 
litery przenieść do odpowiednich pól w dia­
gramie i odczytać w rzędach poziomych treść 
rozwiązania — sentencje Henryka Sienkie­
wicza.

KALAMBUR
SKOSNY KAWAŁEK TKANINY 

I KOLOR KARCIANY 
DOSKONAŁY NA BRUKI, CHOC 

RZADKO UŻYWANY.
ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NB «

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 1. snob. 4. kark, 7. wakat, 8. uwił, 

16. lord. 12. madapolam. 14. bor, 15. palatynat, 19. 
olej, 20, fara, 21. skwer, 22. ansa, 33. rdza.

PIONOWO: 1. szum, 2. owad, 3. balabajka, 4. ka­
loryfer, 5. atol, 6. kadm, 9. wasal, 11. radar, 13. 
pot, 15. poza, 16. less, 17. nard, 18. taca.

MAŁA KRZYŻÓWKA

KTO — SKĄD?
1. Amado — Brazylia, 1. Dickens — Anglia, 3. 

Dumas — Francja, 4. Feuchtwanger — Niemcy, 5. 
Kafka — Austria, 6. London — Stany Zjednoczone, 
7. Machiavelli — Włochy, g. Tagore — Indie.

KALAMBUR
Malina.

BONY KSIĄŻKOWE ZA ROZWIĄZANIE ZADA Ki 
OTRZYMUJĄ:

1. Barbara Janui, Kraków 2S, ul. Bieżanowska 
3ś, 2. Jadwiga Laskowska. Nowa Huta, Zestawie« 
hl. 1/3; 3. Czesław Mitka, Nowa Huta, os. Stalowa 
5/1Ż; 4. Marek Pajestka, Nowa Huta, Centrum-C 
JOZ83; 5. Elżbieta 1’iecliowicz, Nowa Huta, Centrum 
-A bl 2 53; 6. Zdzisław Pietroń, Nowa Huta, os 
Sportowe 25, SORiT 21; 7. Stanisław Słowik, Kr»- 
Łów 22, Ul. Chełmońskiego 184; 8. Feliks Szwarc, 
Newa Huta, Ceatrum-C bL ŁS2.

POZIOMO: grubo mielone zbo- 
Łe — przewód kanalizacyjny — 
słynny kalif arabski, wsławiony 
spaleniem biblioteki aleksandryj­
skiej — dawka lekarstwa — wy­
spa przy zachodnim wybrzeżu Ir­
landii.

PIONOWO: dzień tygodnia — 
hałas, zgiełk, wrzawa — preten­
sja do kogoś — dawna machina 
wojenna do burzenia murów o- 
bronnych.

Rozwiązania prosimy kierować 
pod adresem redakcji do dnia 
II XI. br. (decyduje d..ta stem­
pla pocztowego) z dopiskiem na 
sopertach „Rozrs wki umysłowe”. 
Wśród Czytelników, którzy nade- 
ilą przynajmniej jedną be błędną 
odpowiedź, redakcja' rozlosuje na- 
grody w postaci BONOW KSIĄŻ« 
IŁOWYCH.


